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Zmiana na stanowisku
ambasadora ZSRR w USA

Ambasada radziecka w Waszyng­
tonie podała do wiadomości, że na

miejsce ambasadora Zarubina, który
powraca do Moskwy dla objęcia tam

innego stanowiska, ambasadorem
ZSRR w Stanach Zjednoczonych
mianowany został M. Mienszikow,
b. ambasador radziecki w Indiach.

Ambasador Zarubin pozostawał
na swym stanowisku w Waszyngto­
nie od września 1952 roku.

,, Noty ZSRR do ambasad
w Moskwie

Ministerstwo Spraw
nych ZSRR przesłało
ambasadom i poselstwom w

skwie noty zawierające tekst rezo­
lucji uchwalonej na sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR, dotyczącej siedmio-
punktowego „planu pokoju".

Placówki dyplomatyczne proszo­
ne są o przekazanie tych not swym
parlamentom i rządom.

Zagranicz-
wszystkim

Mó-

KRÓTKO
z kraju
Obchody 39 rocznicy

Powstania Wielkopolskiego
POZNAŃ (PAP)

26 bm. w przeddzień 39 rocznicy
Powstania Wielkopolskiego w Po­
znaniu rozpoczęły się uroczystości,
zorganizowane ku czci tej rocznicy
przez Zarząd Okręgu ZBoWiD.

We wszystkich dzielnicach miasta
przy licznym udziale przedstawicieli
władz, partii i organizacji społecz­
nych odbywały się akademie, na któ­
rych weterani Powstania Wielkopol­
skiego dzielili się wspomnieniami z

okresu tych walk. Na poszczególnych
akademiach przedstawiciele prezy­
diów rad narodowych dekorowali u-

czestników powstania Wielkopolskim
Krzyżem Powstańczym.

Uroczyste obchody rocznicy Po­
wstania Wielkopolskiego odbędą się
również we wszystkich miastach, po­
wiatowych woj. poznańskiego.

Statek „Florian Ceynowa“
przekazany do eksploatacji

GDAŃSK (PAP)
W przeddzień świąt przekazano w

Porcie Gdyńskim do eksploatacji i
skierowano do obsługi linii daleko­
wschodniej zbudowany przez Stocz­
nię Gdańską nowoczesny motorowiec
„Florian Ceynowa". Jest to kolejny
5-ty statek z serii 10-tysięczników,
zbudowany w ramach programu
rozbudowy Polskiej Marynarki Han­
dlowej.

Uczestnicy uroczystości byli rów­
nież świadkami spuszczenia na wo­
dę kolejnego 10-tysięcznika „Fryde­
ryk Chopin". Został on już częściowo
wyposażony w urządzenia nawiga­
cyjne i napędowe, a jego kadłub li­
czy 154 m długości. Chrzestną matką
10-tysięcznika „Fryderyk Chopin"
została znana pianistka-chopinistka
Krystyna Jastrzębska.

Kobieta komendantem

szkoły szybowcowej
WARSZAWA (PAP)

Znana szybowniczka Irena Kem-

pówna-Zabiełło została komendan­
tem wyczynowej szkoły szybowco­
wej. w Lesznie. Jest to pierwszy w

naszym kraju wypadek powierzenia
kobiecie tak odpowiedzialnej fun­
kcji w lotnictwie sportowym,

Jak wiadomo, szkoła w Lesznie
jest jednym z największych ośrod­
ków lotniczych w kraju. W przy­
szłym roku odbędą się tam szybow­
cowe mistrzostwa świata.

iMa Kajwyższa powzięła uchwały
o rozpatrzeniu kwestii

dalszej redukcji sil zbrojnych ZSRR
Przemówienie N. S. Chruszczowa na sesji jubileuszowej

Rady Najwyższej Ukrainy
KIJÓW (PAP)

W dniu 24 bm. odbyła się w stolicy Ukraińskiej Socjalistycznej Repu­
bliki Radzieckiej, Kijowie sesja jubileuszowa Rady Najwyższej USRR,
poświęcona 40-leciu proklamowania Republiki. Na sesję przybyli przed­
stawiciele republik związkowych, miasta Moskwy i miast - bohaterów —

Leningradu, Sewastopolu, Stalingradu i Odessy, przodownicy pracy, re­
prezentanci świata kultury i nauki.

Przemówienie inaguracyjne wygłosił przewodniczący Rady Najwyższej
Ukrainy, poeta Pawio Tyczyna. Referat omawiający wspaniałe osiągnię­
cia Ukrainy w latach władzy radzieckiej wygłosił pierwszy sekretarz KC
KP Ukrainy, Aleksy Kiriczcnko. Następnie zabrał głos pierwszy sekre­
tarz KC KPZR N. S. Chruszczów.

PRZEMÓWIENIE CHRUSZCZOWA
— Narody Związku Radzieckiego,

oświadczył mówca — stawiają sobie
za cel zbudowanie komunizmu. Wza­
jemnie wspierając się i pomagając
sobie nawzajem narody te nie wy­
obrażają sobie życia innego niż w ło­
nie wspólnoty radzieckich narodów w

której interesy narodowe i tradycje
narodów każdej republiki całkowicie
harmonizują ze wspólnymi najżywot­
niejszymi interesami mas pracują­
cych całego Związku Radzieckiego.

Ustrój socjalistyczny — kontynuo­
wał Chruszczów — dowiódł swej
.wielkiej siły żywotnej. Dziś nawet

najzacieklejsi wrogowie socjalizmu
zmuszeni są uznać, że w dziedzinie
rozwoju przemysłu, rolnictwa nauki'
i techniki ZSRR osiągnął wyjątkowo
wspaniałe rezultaty.

Po scharakteryzowaniu sukcesów
Ukrainy pod względem gospodar­
czym, pierwszy sekretarz- KC KPZR

przypomniał swe oświadczenie zło­
żone na sesji Rady Najwyższej ZSRR
w Moskwie, iż w ciągu najbliższych
15 lat Związek Radziecki może nie
tylko dopędzić, lecz prześcignąć w

zakresie produkcji przemysłowej Sta­
ny Zjednoczone.

— Gospodarka, nauka i technikaSw

Prasa zachodnia

krytykuje politykę zagraniczną USA
NOWY JORK (PAP)

John Night w dzienniku
,,Chicago Daily News“

pisze, że ostatnia sesja Rady NATO
mogłaby się okazać pożyteczną, gdy­
by przekonała Eisenhowera i Dulle-
sa o tym, iż Europa zachodnia czeka
na nowe wysiłki zmierzające do zła­
godzenia rozbieżności między Stana­
mi Zjednoczonymi i Związkiem Ra­
dzieckim, najlepiej byłoby — kon­
tynuuje dziennik — gdyby ta kon­
ferencja zdołała spuścić kurtynę nad
dullęsowską . szkołą dyplomacji
„bluffu i samochwalstwa".

Krytykując zwolenników dalszego
zaostrzenia stosunków międzynarodo­
wych, Night wzywa USA do „prze­
jęcia inicjatywy w poszukiwaniu
drogi, która wiedzie do rozmów i do po
koju“. Zamiast nieustannego powta­
rzania że Rosjanom nie można wie­
rzyć — pisze autor — Dulles powi­
nien zrozumieć, że jęgo obowiązkiem
jest dążyć do utrzymania pokoju...
Uważając — stwierdza następnie
Night że o wojnie prewencyjnej nie

'może być nawet mowy, musimy wy­
brać albo kontynuowanie zimnej
wojny, albo podjąć próbę pokojowe­
go współistnienia z Rosją. Prezydent
Eisenhower miał możliwość przeko­
nać się w Paryżu, że Europejczycy
wolą prowadzić rozmowy niż wal­
czyć.

Dziennik

„Post Dispatch“
w artykule napisanym w takim sa­

mym duchu stwierdza m. jn., iż Sta­
ny Zjednoczone powinny rzeczywi-

ście zmienić swoją politykę zagrani­
czną w Waszyngtonie — pisze dzien­
nik — powinni zrozumieć, że nale­
ży wyjść na spotkanie Kremlowi w

pół drogi a być może i dalej... czy
sekretarz Dulles — pyta dziennik—
zdoła przystosować się do nowej sy­
tuacji w której inni człnkowie NATO
domagają się uregulowania w drodze
pokojowej spornych problemów z

Rosją? Czy wykaże on dostateczną
elastyczność aby zmienić swoją do­
tychczasową politykę? Wydarzenia w

Paryżu — konkluduje dziennik nie
pozostawiają żadnych wątpliwości co

do tego, iż rząd Stanów Zjednoczo­
nych powinien obecnie podjąć jak
najpoważniejszą próbę w kierunku
pokojowego uregulowania kwestii
spornych. Albo rząd USA próbę tę
podejmie, albo straci rolę kierowni­
czą w łonie paktu atlantyckiego.

Znany publicysta Lippman w

dzienniku

„New York Herald Tribune"

. poddaje krytyce politykę zagrani­
czną USA pisząć m. in. „Jeżeli bę­
dziemy uparcie prowadzić politykę
odmawiania rokowań, wyrżądzimy
być może niepowetowaną szkodę
naszemu autorytetowi w świecie.
Najbliższe lata — twierdzi Lippman
— będą krytycznym okresem dla
ŃATO, ponieważ trzeba będzie co

najmniej trzech lat, aby rozpocząć
wyrównywanie rozpiętości, jaka
jawniła się między radzieckim i
merykańskim tempem rozwoju
dziedzinie techniki wojskowej.
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Zamiast jednego - cztery tjpy statków
budować będzie Stocznia Szczecińska

SZCZECIN (PAP)
Rada robotnicza Stoczni Szczecińskiej na swym ostatnim posiedzeniu

omawiała zadania produkcyjne na rok przyszły. Rada przyjęła plan,
który zakłada, że stocznia, zamiast -jednego typu statków dotychczas wy­
konywanych, a mianowicie — 32 rudowęglowców o nośności 3200 ton,

•będzie budować cztery typy.
W roku 1958 stocznia wybuduję

jeszcze siedem rudowęglowców, koń-

CftOfflffCf

cząc w ten sposób serię 40 takich
statków.

Ponadto plan na rok przyszły prze­
widuje zakończenie pracy przy budo­
wie rozpoczętego w bież, roku pierw­
szego w Stoczni Szczecińskiej 6-ty-
sięcznika przeznaczonego dla Pol­
skich Linii Oceanicznych, oraz bu­
dowę następnego.

Dzięki uzyskaniu nowych pochylni
w stoczni „Wulkan”, zostaną założo­
ne stępki pod dwa nowe statki. Będą
to statek typu „Lewant” o nośności
4350 ton oraz 10-tysięcznik budowa­
ny . na podstawie dokumentacji ze

Stoczni Gdańskiej..
Stocznia będzię również kontynu­

ować budowę kutrów rybackich do
połowów na Bałtyku. Ogółem stocz­
nię opuści w 1958 r. 35 jednostek ry­
backich.

Spotkanie Azji i Afryki - rozpoczęte
W auli Uniwersytetu Kairskiego otwarte zostały obrady przedstawicieli

krajów Azji i Afryki. Szczególnie gorącymi owacjami powitane zosta­
ły delegacje Chin, ZSRR, Indii i Algeru.

ZSRR — mówił dalej Chruszczów —

osiągnęły paziom, umożliwiający dziś,
bez szkody dla obronności kra’u i
dalszego rozwoju przemysłu ciężkie­
go, przyspieszanie tempa rozwoju,
przemysłu lekkiego, aby w ciągu
najbliższych 5—7 lat zapewnić lepsze
zaspokajanie potrzeb ludności w

dziedzinie artykułów powszechnego
użytku.

(Dokończenie na str. 2)

Barwność sali obrad, na której
znajduje się ogółem 500 delegatów,
ubranych w narodowe stroje, .spra­
wia, że trudno sobie uzmysłowić, iż

jest to poważna konferncja między­
narodowa, a nie wielki festiwal Azji
i Afryki. Obok przedstawicieli obu

tych kontynentów przybyli tu obser­
watorzy z niektórych, państw euro­
pejskich. Między innymi kilkuoso­
bowe grupy obserwatorów przysła­
ła Wielka Brytania, Grecja, Włochy,
a z krajów socjalistycznych — Jugo­
sławia i Czechosłowacja. Z Czecho­
słowacji przybył wiceminister han­
dlu zagranicznego. Jednym z zapro-

Co rozpatrzy Sejm
na swym ostatnim posiedzeniu

w 1957 roku?
WARSZAWA (PAP)

Sprawozdawca parlamentarny PAP informuje: Jak wiadomo, termin
następnego posiedzenia Sejmu wyznaczony został na najbliższą sobotę
— 28 bm. Obrady rozpoczną się około godz. 11 i trwać będą do wieczo­
ra. Pomimo to — jak sądzi się w kołach poselskich — porządek dzien­
ny nie zostanie w tym dniu wyczerpany. Dlatego też obrady Izby kon­
tynuowane będą prawdopodobnie w poniedziałek 30 bm.
projekt porządku
ssentu seniorów.

Sobotnie* obrady
prawdopodobnie od
tania rządowego projektu uchwały
o narodowym pianie gospodarczym
na rok 1958. Przemówienie wprowa­
dzające wygłosić ma przewodniczą'.-
cy Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów — Stefan Jędrychowskl,

W sobotę Sejm rozpatrzy zapewne
również projekt ustawy o prowizo­
rium budżetowym na I kwartał
przyszłego roku. Projekt ten przed
posiedzeniem plenarnym będzie
jeszcze przedmiotem obrad Komisji
Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów.

Kolejny wg przewidywań punkt
porządku obrad Sejmu na najbliż­
szym posiedzeniu — to sprawa zmia­
ny w regulaminie. Izby. Przeprowa­
dzenie takich zmian jest konieczne
w związku z powołaniem nowego
organu Sejmu —... Najwyższej izby
Kontroli. Utworzenie NIK dało Sej­
mowi i jego komisjom bardzo wiele

Ostateczny
obrad ustalony będzie 27 bm. na posiedzeniu kon-

rozpoczną się
pierwszego czy-

nowych uprawnień. Trzeba więc w

regulaminie określić tryb korzysta­
nia z tych uprawnień.

Inną sprawą, która załatwiona
będzie w ciągu najbliższych posie­
dzeń, to znaczy 28 lub 30 bm. jest
wybór prezesa NIK. Zgodnie bo­
wiem z ustawą, decyzja co do obsa­
dy tego stanowiska należy do Izby.

Ostatnie wreszcie, zasadnicze za­
gadnienie, jakim zajmie się zapew­
ne Sejm w bieżącym roku, to rzą­
dowy projekt ustawy o radach na­
rodowych. Pierwsze czytanie tego
projektu odbędzie się wg dotych­
czasowych przewidywań w ponie­
działek 30 bm.

Projekt ustawy o radach narodo­
wych, po pierwszym czytaniu, bę­
dzie rozpatrywany przez komisje i
potem dopiero, razem z jej wnioska­
mi, przedłożony pod obrady Sejmu.
Sądzi się, że powołana zostanie

specjalna komisja do przeanalizo­
wania projektu tej ustawy.

okresie półrocznej działalności

Główne Biuro Adresowe
wskazało miejsce zamieszkania

93 tys. poszukiwanych osób
WARSZAWA (PAP)

Główne Biuro Adresowe przy KG
MO w ciągu półrocznej działalności
wskazało miejsce zamieszkania ok.
93 tyś. osób poszukiwanych przez
krewnych, znajomych, lub różne in­
stytucje. Tą drogą odnalazło swych
najbliższych również tysiące Pola­
ków przebywających za granicą i

poszukujących ich za pośrednictwem
PCK czy Towarzystwa Łączności z

Wychodźctwem „Polonia". Główne
Biuro Adresowe udziela odpowiedzi
mniej więcej w terminie tygodnio­
wym.

Listy, jakie wpływają do Główne­
go Biura Adresowego, wiążą się bar­
dzo często z licznymi w naszym kra­
ju tragediami z okresu okupacji.
Szereg osób pyta o. zaginionych i

wywiezionych do Niemiec. Niejed­
nokrotnie przy pytaniu o adres o-

soby poszukiwanej spotyka się da­
ne: „mieszkał w Warszawie przed
powstaniem”. Są również sprawy
sięgające okresu przedwojennego.
I tak np. Zofia Malicka z Krakowa
wyraża pracownikom Głównego
Biura Adresowego podziękowanie
- --- -- --- --- -

____________________

za odnalezienie jej brata, którego
nie widziała 38 lat.

Nie zawsze jednak Główne Biuro
Adresowe może pomóc w odnalezie­
niu zaginionych, posługuje się bo­
wiem ono kartotekami, w których
zarejestrowane są jedynie osoby za­
meldowane na terenie kraju.

Trudności w ustaleniu adresu po­
szukiwanych osób powoduje niejed­
nokrotnie fakt, iż poszukujący po-
podaje jedynie imię i nazwisko te­
go, kogo chce odnaleźć, a osób o

tym samym imieniu i nazwisku jest
w Polsce bardzo wiele. Np. w Pol­
sce mieszka 104 tys. dorosłych o-

sób noszących nazwisko Kowalski i
i 125 tys. — o nazwisku Nowak.
Również samo imię nie wystarcza.
Janów Nowaków jest w kraju 6
tys., a Józefów Nowaków — 7 tysię­
cy. W kartotece Biura Adresowego
zarejestrowanych jest też szereg o-

sób noszących nazwisko
rzadko spotykane. M. in. znajduje­
my tam9tys. osóbo

na pozór

nazwisku
Zych, 8 tys. nazywających się Pluta,
a 5 tys. noszących nazwisko Flak.

• --------------------------------------------- -

Śledztwo w sprawie nadużyć
przy sprzedaży towarów

przeznaczonych dla górników
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje Generalna Proku ratura, prowadzone jest śledztwo w

sprawie nadużyć przy sprzedaży atrakcyjnych towarów przeznaczonych
dla górników.

W byłych magazynach wojskowych

duży obiekt przemysłowy
KRAKÓW

Wadowice — to jedno z wielu w woj. krakowskim zacofanych gospo­
darczo miasteczek. Jest tu sporo o"ób poszukujących pracy, a plan roz­
mieszczenia przemysłu nie przewiduje w nim lokalizacji żadnego więk­
szego obiektu.

Toteż z bardzo cenną dla Wadowic
inicjatywą Wystąpiły obecnie Zakła­
dy Wytwórcze Podzespołów Teleko­
munikacyjnych w Krakowie.

Zakłady te postanowiły zlokalizo­
wać produkcję jednego z podstawo­
wych asortymentów — kondensato­
rów papierowych do radioaparatów
i telewizorów -— w zaniedbanych go­
spodarczo Wadowicach. Przeznaczo­
no na ten cel pomieszczenia po by­

łych magazynach wojskowych nie

wykorzystywanych od dłuższego już
czasu. Obiekty te przebudowuje się
i przystosowuje do potrzeb produk­
cyjnych.

Ojcowie Wadowic przeznaczyli
niektóre mieszkania w nowobudują-
cych się blokach dla personelu tech­
nicznego — majstrów i inżynierów,
którzy przybędą tu z Krakowa.

Dotychczasowe wyniki śledztwa

wykazały, że niektórzy pracownicy
biura generalnego pełnomocnika
ministra górnictwa i energetyki do

akcji skupu deputatów węglowych,
wykorzystując swoje stanowiska

służbowe, pobierali łapówki za przy­
dzielanie atrakcyjnych artykułów
spekulantom, którzy je następnie ze

znacznym zyskiem odsprzedawali in­
nym osobom.

Wśród aresztowanych w tej spra­
wie osób znajduje się generalny peł­
nomocnik — Władysław Wróblewski,
jego zastępca — inż. Olech Biliń­
ski, referent do spraw sprzedaży sa­
mochodów Chorzowskiego Przedsię­
biorstwa Zaopatrzenia Górniczego
— Ernest Błaszczyk oraz kilku spe­
kulantów.

szonych gości jest również ambasa­
dor PRL w Kairze — Krajewski.

W dniu otwarcia konferencji pa­
nuje tu opinia, że cechowała ją bę­
dzie jeszcze większa jednomyślność
od tej, jaką charakteryzowała obra-
dy w Bandungu. Wiąże się to z tym,
że znane ze swego proamerykańskie-
go stanowiska kraje, takie jak Sy­
jam, Filipiny czy Wietnam połud-.
niowy, które uczestniczyły w kon-
fere;i:ji w Bandungu, nie wysłały
delgacji do Kairu. Sam zaś fakt, że

konferencja odbywa się w Kairze,
wpłynie na jeszcze bardziej zdecydo­
wane potępienie kolonializmu i im­
perializmu. Tym bardziej, że poważ­
ną część uczestników konferncji sta­
nowią kraje, które nie uzyskały je­
szcze niepodległości. Zajmują one

najbardziej radykalne stanowisko.
Jeszcze w czasie przygotowań do

konferencji przedstawiciel Kameru­
nu w komitecie przygotowawczym
domagał się, aby wyzwolone kraje
Azji i Afryki nie tylko moralnie po­
pierały walczące jeszcze o wolność kulturalnych.

narody takich krajów jak Kamerun,
Kenia czy Alger, ale aby podjęły de­
cyzję w sprawie zaopatrywania je w

broń.

Nikt nie spodziewa się tu, że dys- ■
kusja nad żywotnymi problemami
Azji i Afryki doprowadzi do ich kon­
kretnego rozwiązania na konferencji.
Spotkanie w Kairze pomyślane jest
raczej jako kolejna manifestacja so­
lidarności krajów obu tych konty­
nentów. Pewnych bezpośrednich re­
zultatów spodziewać się chyba moż­
na tylko w dziedzinie ekonomicznej.
Sprawą tą interesuje się głównie de­
legacja Japonii i ZSRR.

Konferencja rozpoczęła już nor­
malną pracę. W jej programie prze­
widziane są różne referaty. Przed­
stawiciel Indii wygłosi przemówie­
nie na temat sytuacji międzynarodo­
wej, przedstawiciel Egiptu — na te­
mat imperializmu, przedstawiciel In­
donezji — na temat kolonializmu,
przedstawiciele ZSRR, Japonii i Sy­
rii — na temat stosunków ekono­
micznych, a przedstawiciele Chin o-

raz Egiptu — na temat stosunków:

Delegacja KC PZPR wyjechała ia Zjazd
Komunistycznej Partii Szwecji

WARSZAWA (PAP)
W dniu 26 bm. wyjechała do

Sztokholmu na mający się tam od-
być Zjazd Komunistycznej Partii
Szwecji delegacja KC PZPR w

składzie: Edmund Pszczólkowski,
członek KC PZPR oraz Wiktor Bo­
rowski zastępca redaktora naczelne­
go „Trybuny Ludu".

Wstępne prace nad uporządkowaniem
prawa administracyjnego

Obecne Zrzeszenie Prawników
Polskich wysunęło postulat uporząd­
kowania i częściowego skodyfikowa-
nia prawa administracyjnego. Nie­
które jego przepisy pochodzą nieje­
dnokrotnie z okresu międzywojen­
nego, a nawet z czasów, zaborów.

Skomplikowany ten system praw­
ny utrudnia pracę organów admini­
stracyjnych a Często także sprzyja
przestępczości urzędniczej. Urząd niem prawa administracyjnego. Nie-
Rady Ministrów przesiał do Zrżeśźe- : zależnie od prac komisji resorto-
nia Prawników Polskich w celu zao- wych i Urzędu Rady Ministrów, ZPP

piniowania projekt pisma ogólnego opracowuje obecnie projekt nowego
prezesa Rady Ministrów, dotyczący prawa o postępowaniu administra*
uporządkowania przez poszczególne

resorty przepisów prawnych zwią­
zanych z zakresem ich działalności.

Projekt kładzie szczególny nacisk na

sprawę ujednolicenia i uproszczenia
przepisów prawnych poszczególnych
resortów.

Zrzeszenie Prawników Polskich za­
proponowało powołanie centralnej
komisji koordynującej prące poszcze­
gólnych resortów nad uporządkowa-

cyjriym.

SPORT • SPORT ® SPORT •

Piłkarze warszawskiej Legii
powrócili do kraju

Po kilkunastodniowym pobycie w Izraelu i Turcji w przedświątecz­
ny poniedziałek powrócili ze Stambułu via Wiedeń piłkarze warszaw­
skiej Legli.

1

„Ogół — powiedział w rozmowie
z przedstawicielem prasy wiceprezes
PZPN płk. Malczewski, który był
razem z zespołem — jesteśmy zado­
woleni z naszego tournee. Mamy
jednak nauczkę, żę nie wolno w tak
krótkim czasie rozgrywać tylu
kich spotkań. Trudy tournee

się wyraźnie zaobserwować w

cji ,gdzie przeciwnikiem Legii
niesłychanie twardo grające
najlepsze zespoły tego kraju". Mó­
wiąc o pechowym meczu w Feiner-
bahce płk. Malczewski stwierdził:
„Mecz ten nie miał zupełnie spor­
towego charakteru. Sędzia turecki
najpierw nie chciał się zgodzić, aby
go prowadzić, gdy go wreszcie na­
mówiono — nie mógł sobie dać ra­
dy z nieczysto grającymi zawodni­
kami a ponadto wyraźnie fawory­
zował gospodarzy. Każde starcie za­
wodników obydwu drużyn kończyło
się faulami. W 80 min. meczu ka­
pitan jedenastki Legii Zientara zo­
stał brutalnie uderzony pięścią w

szczękę przez jednego z piłkarzy tu­
reckich. Polak chciał natychmiast
oddać Turkowi, za co sędzia usunął
go z bodśka, a następnie odgwizdał
koniec meczu. Jak się okazało, Zien­
tara ma złamaną szczękę i będzie
musiał leczyć się około 2 miesięcy.
Wrócił on do kraju razem z zespo­
łem. Ostatnie spotkanie w Galata-

cięż-
dały
Tur-

były
trzy

*

Życzę hokeistom

sztucznego lodowiska

w Krynicy

■ Przewodniczący Sekcji Hokeja■ na lodzie p. Wasilewski składając■’ •
'
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życzenia sportowcom z okazji
świąt i Nowego Roku („Życie
Warszawy" nr 302) — powiedział:

„Gdybyśmy byli Kanadą, ży­
czyłbym naszym hokeistom zdo­
bycia w Oslo mistrzostwa świa­
ta, muszę się jednak ograniczyć
do życzenia... wyjazdu do Oslo i
wygrania tam chociażby 50 proc,
spotkań. Życzę hokeistom trzech
sztucznych nowych lodowisk —

w Toruniu, Krynicy i Krakowie.
Do życzeń prezesa Wasilew­

skiego z radością się przyłącza­
my. Niech Krynica jak najszyb­
ciej wykończy budowę sztucznego
lodowiska (przyp. red.).

sary miało już zupełnie inny prze­
bieg i poważnie zmniejszyło nieprzy­
jemne wrażenie, jakie pozostało po
meczu z Fenerbahce".

Oceniając wartość piłkairstwa
izraelskiego i tureckiego płk. Mal­
czewski .................

~

stawiają
stwierdził że Turcy przed-
znacznie wyższy poziom.

i:w?

Pozostałe wiadomości

sportowe
01830064 2
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Imrzystwo-Przyjaźni
Pelskc-Radzieckiej

powstało w Moskwie

W gmachu Wszechzwiązkowego
Komitetu Łączności Kulturalnej z

Zagranicą (WOKS) w Moskwie, od­
było się zebranie założycielskie To­
warzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiejł Na sali obecni byli liczni
przedstawiciele zakładów pracy, koł­
choźników, świata kulturalnego i ar­
tystycznego, armii radzieckiej oraz

ambasador PRL w Moskwie — Ta­
deusz Gede i liczni urzędnicy am-»

basady polskiej.
Zebranie otworzył wiceprzewod­

niczący WOKS — Wizzylin. Zako­
munikował on, że od dłuższego czasu

z wielu miejscowości Związku Ra­
dzieckiego napływają ^propozycje
tworzenia Towarzystwa "Przyjaźni
Radziecko-Polskiej. W związku z

tym grupa inicjatorów w skład któ­
rej wchodzą m. in. Łobanow (prze­
wodniczący Rady Związku Rady
Najwyższej ZSRR), Krzyżanowski
(akademik, członek honorowy PAN),
Popowa (przewodnicząca zarządu
WOKS), Dzierżyńska, Wasilewska,
ambasador Związku Radzieckiego w

Polsce Abrasimow, muzykolog
Bełza i in., postanowiła wysunąć tę
propozycję na zebraniu z udziałem
przedstawicieli szerokich mas

łeczeństwa radzieckiego.
*

Po wystąpieniu ambasadora
dego odbyły się wybory władz
wego towarzystwa.

Na przewodniczącego towarzy­
stwa wybrano przewodniczącego Ra­
dy Związku Rady Najwyższej
ZSRR — P. P. Łobanowa.

spo-

Ge-
no-

Brytyjski minister spraw zagr.
Lloyd wyraia gotowość

rozważenia propozycji polskich
Dzienniki londyńskie w dniu 24

tyjskiego do rozważenia propozycji
mowej w Europie środkowej.
„News Chronicie" zaznacza, że

Lloyd udzielił wymijających odpo­
wiedzi na wszystkie prawie pytania,
jakie zostały mu postawione w pro­
gramie telewizyjnym, wypowiedział
się jednak konkretnie na temat pol­
skiej propozycji stwierdzając: „Je-

Polska delegacja kulturalna

powróciła z Chin, Korei

i Mongolii
WARSZAWA (PAP)

Po 6-tygodniowym pobycie w Chi­
nach, Korei i Mongolii powróciła do

Warszawy polska delegacja kultu­
ralna. W skład delegacji wchodzi­
li: Eugeniusz Markowski, dyrektor
Biura Współpracy Kulturalnej z

Zagranicą (przewodniczący delega­
cji), prof. Jan Cybis prezes Zarządu
Głównego ZPAP i prof. Kazimierz

Wyka — dyrektor IBL. Delegacja
podpisała plany realizacji umów o

współpracy kulturalnej między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a Ko­
reańską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną na rok 1958 i 1959 oraz

między Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową a Mongolską Republiką Lu­
dową na rok 1958.

fcgwstm@p» csebistości

i issjcSoBsioślejsze wydorienso w 1957 r

NOWY JORK (PAP)
Agencje amerykańskie donoszą ze

stolicy Brazylii Rio de Janeiro, że

odbyło się tam doroczne zgroma­
dzenie związku dziennikarzy brazy­
lijskich, na którym, dorocznym zwy­
czajem, ustalono, jaka osobistość

przykuła najbardziej uwagę opinii
światowej w 1957 r. i jakie wydarze-

LONDYN (PAP)
bm. podkreślają gotowość rządu bry-
polskiej — utworzenia strefy bezato-

steśmy gotowi przystąpić do dysku­
sji w tej sprawie".

„Daily Telegraph" cytuje dokład­
nie odpowiedni ustęp wypowiedzi
ministra Lloyda i zaznacza, że prze­
widuje on duże trudności w rozwią­
zaniu problemu kontroli i nadzoru
nad europejską strefą bezatomową.

Dziennik „Yorkshire Post" publi­
kuje list do redakcji jednego ze

swoich czytelników, który nawołuje
aby propozycja utworzenia neutral-

nej strefy w Europie środkowej zo­
stała przychylnie rozważona. Autor
pisze, że „pomysł utworzenia czegoś
w rodzaju Szwajcarii w środku Eu­
ropy jest zbyt ponętny, aby go lek­
komyślnie odrzucić. Wylicza on na­
stępujące niezmierne korzyści zwią­
zane z wprowadzeniem w życie tych
propozycji: wzrost zaufania, że po­
kój może być utrzymany, pewien sto­
pień zabezpieczenia militarnego w

strefie narażonej na niebezpieczeń­
stwo, zmniejszenie zależności Zacho­
du od pomocy amerykańskiej — co

wyszłoby na dobre zarówno zachod­
niej Europie, jak i Stanom Zjedno­
czonym.

Eisenhower i Dulles
<

przed telewizją amerykańską
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent USA Eisenhower i se­
kretarz stanu Dulles we wspólnej
audycji telewizyjnej poinformowali
amerykańską opinię publiczną o wy­
nikach sesji NATO, która odbyła się
przed kilkunastu dniami w Paryżu.

Eisenhower wyraził zadowolenie z

przebiegu sesji, która „umocniła
wspólną politykę zmierzającą do po­
koju i bezpieczeństwa".

Dulles przypomniał, że sesja posta­
nowiła jednomyślnie oddać do dys­
pozycji gen. Nonstada, dowódcy na­
czelnego sił zbrojnych NATO w Eu­
ropie, pociski balistyczne średniego
zasięgu. Dodał on równocześnie, że
„minie krótki okres czasu zanim po­
ciski znajdą się w Europie". „Jeżeli
więc — kontynuował Dulles — w

międzyczasie nastąpi porozumienie"
- - •/--- --------------------------------- llQ

rozbrojeniowe, to rzecz jasna poro-1 strony ZSRR“.

zumienie takie będzie miało pierw­
szeństwo przed decyzja, wysłania po­
cisków, Przy tej okazji sekretarz
stanu USA podkreślił, że w Paryżu
rozpatrywano także kwestię produk­
cji tego rodzaju rakiet i innych naj­
nowocześniejszych broni —• z wyjąt­
kiem głowic atomowych, w klejach
należących do NATO. Dulles zapo­
wiedział wzmożenie zbrojeń, co „bę­
dzie wymagało wysiłku i ofiar".
Sekretarz stanu USA wystąpił prze­
ciwko przyjęciu propozycji radziec­
kiej przewidującej specjalną rozbro­
jeniową sesję ONZ.

W zakończeniu Dulleis mówił o

swych rozmowach z rządem hiszpań­
skim. „Generał Franco — oświadczył
Dulles — przedstawił swój pogląd
na niebezpieczeństwo grożące ze

Interesujące
doświadczenia

chirurgów polskich
WARSZAWA (PAP)

Ostatnio bawił w Polsce wyb tny
chirurg francuski dr Henri Laborit,
który zapoznał naszych lekarzy z o~

pracowaną przez siebie metodą za­
trzymywania, a następnie cżuwianła
pracy serca. Obecnie dośw adczewa
tego typu przeprowadzają na psach
nasi lekarze z Zak’adu Ch'rurg'i
Doświadczalnej Polskiej Akademii,
Nauk.

W czasie ostatnio przeprowadzo­
nego eksperymentu praca serca zo­
stała zatrzymana. na pr-eciąg 7 mi­
nut. Metoda, według której został l
wykonany zabieg polega na wstrzyk­
nięciu bezpośrednio do mięśnia ser-’

nowego roztworu mleczanu potasu,
który powoduje zatrzuman-e s'e pra­
cy serca (przy unrz°dnm zatrzyma­
niu dopływu krwi do serca). Pobu­
dzenie pracy odbywa s'ę za pomocą
odpowiedn'o dużej dawk' stężonej
glukozy, którą zostaje zasłony mię­
sień sercowy oraz intewywn-go ma­
sażu. Glukoza i masaż powodują u-

suwanie znajdującego s'ę w m:eśn u

sercowym roztworu potasu, dz ęki i
czemu stopniowo zostaje przywro- ,

eona prawidłowa akcja serca.

Początkowo pojawiają się bard/o
nierównom'erne, ledwo dostrzegalne
drgania, które stopniowo stają s:ę
coraz silniejsze i prze-hrdzą w tzw.
migotanie serca, okreś'am w języku
medycznym jako fibrylaeja. Za po­
mocą prądów elektryczny :h, wysy­
łanych przez aparat zwany defibry­
latorem, serce zostaje wprowadzone
w równomierny rytm.

Zdaniem chirurgów prowadzących
tego typu doświadczeń'a, wyniki i'h.
zdają się potwierdzać tce wysun ę-
tą przez dr Laborita mówiącą, że
komórka może być przez pew;en
czas pozbawioną tlenu pod warun­
kiem, że otrzyma dostateczną ilość
glukozy.

Popularyzacja lekkoatletyki

Nadchodzący rok stawia, przed poszczególnymi związkami sportowymi
nowe, niejednokrotnie trudne i odpowiedzialne zadania. Szereg pro­
blemów muszą rozwikłać lekkoatleci polscy, którzy miniony sezon za­
kończyli serią sukesów, plasując się na XI miejscu w Europie.

A oto co na ten temat mówi prezes PZLA — Czesiaw Foryś.
Przede wszystkim zamierzamy za­

pobiec szkodliwym tendencjom li­
kwidacji sekcji lekkoatletycznych w

klubach. Często zdarza się bowiem,
że pieniądze przeznaczone na lekko­
atletykę kluby przekazują do dy-

nia minionego roku należy uznać
za najdonioślejsze.

Zgromadzenie uznało za „naj­
ważniejszą osobistość 1957 r.'“ psa
Łajkę, zaś za najdonioślejsze wyda­
rzenia — 1) wystrzelenie sputników
radzieckich, 2) fiasko amerykańskiej
próby z rakietą „Vanguard“, 3) cho­
robę Eisenhowera, 4) sesję NATO w

Paryżu.

Jak mieć dosyć butów
i6min w kieszeni?

Siatkarze i siatkarki
rercSJEfiecSaUe

wystąpią w Kukowie
W czwartek późnym wieczorem

przybyły do Krakowa dwie dru­
żyny ZSRR, a to siatkarki Bure-
wiestnilc (Charków) oraz siatka­
rze tego samego zrzeszenia z

Odessy. Mężczyźni (dawne zrze­
szenie akademickie) zajmują
trzecie miejsce w lidze ZSRR, a

kob’ety sa wielokrotnym mi­
strzem Ukrainy.

W zespole męskim zobaczymy
w niedziele 29 bm. o godz. 11 w

hali Wisły przy ul. Reymonta
kpt. reprezentacji narodowej Za­
krzewskiego oraz trzech repre-
zententów: 'Ungursa, Barskiego i
Tiszezenko.

Niedztelne międzynarodowe
spotkania w siatkówce z pewno­
ścią zgromadzą w hali Wisły re­
kordową ilość widzów, gdyż nasi
goście pokażą siatkę w dobrym
wydaniu. Tak więc reprezentan­
tów Krakowa czeka surowy egza­
min.

Biletywcenie10i5złsądo
nabycia na godzinę przed me­
czem w kasach hali Gwardii.

spozycji atrakcyjnym sekcjom —

piłkarskim i bokserskim.
Chcemy mieć w najbliższych la­

tach ponad 39 tys. lekkoatletów i
lekkoatletyk. Uważamy, że najlep­
szą formą propagandy lekkoatletyki
są jej wyniki. Piękne rezultaty Si-
dły, Krzesińskiej i Grabowskiego
powinny ściągać na boiska młodzież.
Mamy zamiar organizować więc spot­
kania naszych mistrzów z młodzieżą
szkolną. Nawiązaliśmy ścisłą współ­
pracę z nowopowstałym Szkolnym
Związkiem Sportowym. Poprzez SZS
chcemy upowszechnić lekkoatletykę.

Budżet GKKF nie został jeszcze
zatwierdzony i nie wiemy jakie o-

trzymamy dotacje. Mamy jednak na­
dzieję, że zgodnie z zapowiedzią
przewodniczącego GKKF W. Recz-
ka, lekkoatleci w nagrodę za zeszło­
roczne rezultaty otrzymają zwięk­
szoną pomoc finansową. Ponadto bę­
dziemy starali się lepiej organizo­
wać nasze zawody tak, by przynosi­
ły one dochody.

Sprawą najważniejszą jest rozbu­
dowa ośrodka szkoleniowego w Spa-
le. Przedstawiciele innych dyscyplin
mają swoje ośrodki np. bokserzy
Cetniewó. a lekkoatleci byli właści­
wie „bezdomni". Chcemy, aby Spała
była wyposażona we wszystkie urzą­
dzenia lekkoatletyczne.

Uważam, że nie obozy, a systema­
tyczna praca w klubie decyduje o

wynikach. Jednak trzeba pomagać
niektórym sportowcom, jeśli w do­
mu nie mają odpowiednich warun­
ków do treningu. Np. biegacze po­
winni trenować na miękkim, leśnym
podłożu, a nie na bieżni. Dla nich
zgrupowania są niezbędne.

Przemówienie I. S. Chruszczom
aa sesji jubileuszowej Rady Najwyższej Ukrainy

(Dokończenie ze str. 1)
Po omówieniu wspaniałych osiąg­

nięć Kraju Rad na polu naukowym
i technicznym, czego widomym do­
wodem są m. in. sztuczne księżyce
Ziemi, pierwszy lodołamacz atomo­
wy, potężne samoloty odrzutowe ,.TU
— 104", i „TU — 114" itp. N. S. Chru­
szczów kontynuował:

— Zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego jest nie tylko wielkim
ideałom, lecz także bezpośrednim
praktycznym zadaniem narodów

'ZSRR. W jednym szeregu z nami kro­
czą narody Chin i innych krajów po­
tężnego obozu socjalistycznego, mi­
liony naszych przyjaciół we wszyst­
kich krajach na wszystkich konty­
nentach. Narody ZSRR. ChRL i in­
nych krajów socjalistycznych wy­
trwale walczą o pokój. Walczymy o

ten pokoi, albowiem wiąże się on

nierozerwalnie z samą naturą krajów
socjalistycznych, albowiem socjalizm
i pokój to dwa nierozłączne pojęcia.

Nawiązując do niedawnej sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR i jej uchwał,
mówca podkreślił, że uchwały te

przepojone są duchem pokoju, prag­
nieniem osłabienia napięcia między­
narodowego i umocnienia współpra­
cy między krajami. Uchwały Rady
Najwyższej ZSRR odzwierciedlają
pragnienia wszystkich narodów. —

Mamy nadzieję — powiedział Chru­
szczów — że uchwały te spotkają się
ze zrozumieniem ze strony państw
zachodnich.

Mówiąc o paryskiej sesji rady
NATO Chruszczów podkreślił, że acz­
kolwiek uczestnicy tej sesji uznali
konieczność rokowań z ZSRR, to jed­
nak trzeźwa ocena jej rezultatów
zmusza do wyciągnięcia wniosku, iż
czołowe mocarstwa zachodnie pra­
gną kontynuowania niebezpiecznej
polityki wyścigu zbrojeń i .,zimnej
wojny".

— Rada Najwyższa ZSRR — po­
wiedział Chruszczów — uwzględnia-

jąc szereg deklaracji uczestników
bloku północno-atlantyckiego, iż pań­
stwa te nie zamierzają stosować siły
wobec innych krajów, a także w na­
dziei, że deklaracje te znajdą odbi­
cie w praktycznych krokach państw
należących do NATO, powzięła u*
chwałę, polecającą rządowi ZSRR
rozpatrzenie kwestii dalszej reduk­
cji sił zbrojnych Związku Radziec­
kiego do poziomu, który jednak po­
winien w pełni zapewnić obronność
kraju.

Rozwój nauki i techniki w ZSRR
umożliwia taki krok, co przyczyni się
do oszczędności w dziedzinie środków
materialnych przeznaczonych na ob­
ronę i do skierowania tych środ­
ków na cele budownictwa pokojo­
wego-

— Związek Radziecki — podkreślił
pierwszy sekretarz KC KPZR—wal­
czył i walczy o pokój. To dążenie do
pokoju nie jest dyktowane słabością-
albowiem naród radziecki dysponuje
siłami i środkami wystarczającymi
do okiełznania tych, którzy odważy­
liby się zagrozić wielkim osiągnię­
ciom socjalizmu.

— Narady przedstawicieli partii
komunistycznych i robotniczych, któ­
re cdbyły się w Moskwie w listopa­
dzie br. — oświadczył mówca w za­
kończeniu — były manifestacją cią­
głego wzrdstu sił pokojowego syste­
mu socjalistycznego, nienaruszalnej
jedności międzynarodowego ruchu
komunistycznego. Narady te i całko­
wite zaaprobowanie ich uchwał ora-z

Manifestu Pokoju przez miliony ko­
munistów i masy pracujące wszyst­
kich krajów wykazały dobitnie, jak
wielkim zaufaniem cieszy się wśród
narodów Związek Radziecki, jak
s-zybko wzrastają i umacniają się na

całym świecie szeregi bojowników o

pokój, demokrację i socjalizm, jak
nieprzezwyciężony jest ruch narodów
dążących do komunizmu.

W roku bieżącym sprowadziliśmy z zagranicy 3.100 tysięcy par obu­
wia. Na rok 1958 plan przewiduje znów import ponad 3 milionów par
obuwia. Większość tego obuwia sprowadzamy za dewizy z krajów kapi*
talistycznych oraz z Jugosławii i Czechosłowacji. Ceny importowanego o-

buwia maszynowego kształtują się przeciętnie ok. 6 dolarów za parę —

a zatem wydamy w nadchodzącym roku znów około 18 min dolarów na

import obuwia (w roku bieżącym

Czy jednak naprawdę nie ma in­
nego wyjścia, by zaspokoić nasze za­
potrzebowanie na obuwieT Czy nie
możemy produkować potrzebnych
nam butów w kraju?

Otóż okazuje się, że gdybyśmy te

brakujące nam 3 miliony par butów
wyprodukowali w kraju, sprowadza­
jąc z zagranicy same skóry surowe

dobrej jakości- kosztowałoby to nas

tylko około 6 min dolarów (koszt
importowanego surowca — ponad 2
min doi., przerób na skóry gotowe —

Ok. 1.150 tys. doi., robocizna i^pozo-
stałe koszty — ok. 3 min doi.).

"

Jednak, niestety, nie możemy w

chwili obecnej sprowadzać w tak
wielkiej ilości skór surowych i gar­
bować je w kraju, gdyż nasze’ zakła­
dy garbarskie są zbyt małe i bardzo
przestarzałe. Prawdopodobnie dopiero
w 1960 roku będą one w stanie po­
kryć zapotrzebowanie kraju na skó­
ry wyprawione.

Ale istnieje jeszcze druga ewen­
tualność — że na dodatkowe 3 min
par obuwia sprowadzimy z zagrani­
cy skóry gotowe, o 100 proc, droższe
od skór surowych. Skóry twarde i
miękkie na 3 miliony par butów ko­
sztowałyby około 6.288.000 dolarów,
a razem z kosztem produkcji, obuwia
— 9.288.000 dolarów. W tym wypadku
roczna oszczędność na imporcie obu­
wia wyniosłaby około 8.700.000 dola­
rów (wszystkie obliczenia są raczej
zaokrąglone tak. że przy ścisłych ob­
liczeniach uzyskałoby się jeszcze lep­
sze efekty).

Oczywiście, zwiększenie produkcji
obuwia o 3 miliony par wymaga lep­
szego zagospodarowania istniejących
zakładów i ich rozbudowy oraz

zwiększenia ilości maszyn. Załóżmy,
że zbudujemy nawet nową fabrykę
obuwia kosztem 1,5 miliona dolarów
i sprowadzimy 10 zespołów maszyn.
Jeden zespół maszyn (jedna taśma
dla całego cyklu produkcyjnego) ko­
sztuje 200 tys. doi; deje on rocznie

wydaliśmy około IG min dolarów).
około 500 tys. par obuwia. Przy pro­
dukcji naiwyższej jakości otrzymali­
byśmy z jednego zespołu około 200
tys. pat’ rocznie. Koszt 10 zespołów
maszyn wynosiłby 2 miliony d-o-larów.
Przemysł obuwniczy — rzecz prosta
— nie mógłby uruchomić tych zespo­
łów jednocześnie, lecz zdaniem, fa­
chowców, uruchomienie jest realne
w ciągu jednego roku. 6 zespołów
produkowałoby po 500.000 par na u;
żytek wewnętrzny, a 4 zespoły moż­
na byłoby przeznac-zyć na. produkcję
eksportów*.

W lutym br. bawili w Polsce przed­
stawiciele firm z NRF, którzy per­
traktowali ze . ,,Skórimpexerń’ w

sprawie produkcji obuwia dla NRF
z materiałów przez nich dostarcza­
nych. Za robociznę oferowali od 1—
1,5 dolara za parę. Niestety, trans­
akcja nie doszła do skutku z uwagi
na brak wolnych mocy produkcyj­
nych w naszym przemyśle obuwni­
czym. Tego rodzaju transakcje były­
by dla nas bardzo korzystne. Nale­
żałoby więc wznowić rozmowy na ten
temat, starając się równocześnie o za­

kup maszyn na kredyt. Maszyny te

przecież mogłyby być w krótkim cza­
sie spłacone albo robocizną usługową,
o ile taka umowa doszłaby do skut­
ku, albo z oszczędności na zakupie
gotowego obuwia.

Policzmy: gdybyśmy przeznaczyli
1,5 miliona dolarów na nową fabry­
kę, sprowadzali dobre gotowe skóry
jf zagranicy, kupili maszyny — to i
tak zyskalibyśmy na czysto już wi

Kijew laAc&y i śpiewa
starego korespondenta)

Kijów, 26 grudnia 1957 roku.
Kto wieczorem spaceruje w te dni

po Kreszcziatiku, — a spacerują bo­
daj setki tysięcy ludzi — ten ciągle
znajduje się pod baldachimem róż­
nokolorowych — to zapalających sie
to gasnących świateł. Kijów świę­
tuje, Kijów bawi się.

W poniedziałek ulicami przejecha­
ła świąteczna kawalkada samocho­
dów. Była to próba przedstawienia
dziejów 40 lat Ukrainy w szeregu
scen i obrazów. A 'więc rok 1918:
proklamowanie przez Ukrainę —

pierwszą po Rosji — władzy ra­
dzieckiej. A więc budownictwo —

„Dnieproges", nowe kopalnie i nowe

huty, które stały się nieodłączną
częścią składową pejzażu ukraiń­
skiej równiny. A więc wojna z hi­
tleryzmem — ruiny, zwycięstwo i
odbudowa. A potem — wielki skok
naprzód, który rozpoczął się w la­
tach ostatnich

We wtorek odbyła się sesja Rady
Najwyższej. Nie była to sesja w

zwykłym znaczeniu tego słowa. Nad
niczym na niej nie dyskutowano i
żadnej ustawy na niej nie uchwalo­
no. Ale było to — znów — spojrze­
nie w przeszłość i spojrzenie w lata,
które nadchodzą. Pierwszy sekretarz
KC KP Ukrainy, tow. Kiriczenko,
mówił’ „..Przewiduje się podniesie­
nie to ciągu 15 lat wydobycia wę­
gla w Republice ze 151 do 260—270
min ton i rudy żelaznej — z 44
min ton do 130—150 min ton. Prze­
widuje się wzrost produkcji cukru

— do 300 min ton, tkanin wełnia­
nych — do 70—90 min metrów, o-

buwia do 130—140 min. par".
Kiriczenko mówił: „W ciągu naj­

bliższych dwóch lat przewiduje się
zakończenie radiofonizacji wsi“ i to

tym samym czasie — zakończenie
budowy stacji telewizyjnych we

Lwowie, Odessie, Dniepropietrow-
sku, Symferopolu i stacji retransmi­
syjnych w szeregu innych miast. W
planach na przyszłość przewiduje
się też pełne rozwiązanie do roku
1969 kwestji mieszkaniowej; mówi
się o rozpoczęciu w roku 1958 wyda­
wania ukraińskiej encyklopedii ra­
dzieckiej“.

Po Kiriczence mówił Chruszczów.
Były I sekretarz KC komunistycz­
nej partii tej republiki witał Ukrai­
nę w imieniu kierownictwa partyj­
nego, rządowego i parlamentarnego
Związku Radzieckiego. Mówił o o-

siągnięciach i zadaniach Ukrainy. O
przeszłej i przyszłej drodze ZSRR
jako całości. Robił znów porównania
z USA zestawiał dane: w roku 1940
USA produkowały 3 fazy więcej
stali niż ZSRR, w 1945 — 6 razy
(ogromne straty poniósł w wojnie
ZSRR,anieUSA),aw1957—2
razy.
kną" — dodał w

Chruszczów.
Chruszczów mówił

twie. Dogonić USA
mięsa, mleka i masła
stojące przed ZSRR
Ale poszczególne republiki, a wśród

nie ucie-,Nie uciekną nam,

tym miejscu

też o rolnic-
w produkcji
— to zadanie
jako całością.

nich właśnie Ukraina, muszą sobie
postawić zadania znacznie większe.
Nawet zadanie prześcignięcia USA
dwukrotnie, a być może i więcej.

Jest to zrozumiałe: Ukraina żywi
nie tylko siebie. Żywi — zbożem,
mięsem, mlekiem, stalą, węglem, ru­
dą i surówką — inne tereny ZSRR.
Gdyby rozpatrywać Ukrainę jako
odrębną całość, to musiałoby się ją
uważać za taką potęgę, która na pe­
wno prześcignęłaby wiele najbar­
dziej rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych zarówno pod względem
rozmiarów produkcji, jak i pod
względem stopy życiowej. Ale U-
kraina jest częścią ZSRR i dzięki
temu też, że jest częścią ZSRR, ist­
nieje i jest tym, czym jest.

To też przemówienia przedstawi­
cieli 14 bra‘nich republik, ich gra­
tulacje, złe ono Ukrainie, pozdro­
wienia w języku ukraińskim, koń­
czące wszystkie niemal przemówie­
nia, były wyrazem wspólnoty pań­
stwowej i ekonomicznej, wspólnoty
losów, wspólnoty socjalistycznego
rozwoju narodów ZSRR.

Kijów świętuje. W środę odbyła
się defilada wojskowa i pochód lud­
ności. Między wojskiem a ludnością
cywilną szli partyzanci z lat oku­
pacji hitlerowskiej, ubrani w kurt­
ki skórzane, szynele i półkożuszki.
Wyglądali tak, jakby teraz dopiero
wyszli z lasów — ukraińskich, bia­
łoruskich, polskich, gdzie
nimi legendarny Kowpak,
teraz na czele swoich
współbojowników.

dowodził
kroczący
dawnych

a. p.

PTTK usprawnia gospodarkę schroniskami
Wiosną br. władze PTTK postanowiły zdecentralizować administrację

schronisk i innych urządzeń turystycznych. W wyniku tej akcji przeka­
zano dotąd oddziałom PTTK: 3 do my wycieczkowe, 17 stanic wodnych,
8 obozowisk turystycznych, 6 stacji turystycznych oraz 47 wypożyczal­
ni sprzętu.
Ponadto oddano w dzierżawę: 20

schronisk, 3 domy wycieczkowe, 2

stacje turystyczne, 4 obozowiska tu­
rystyczne oraz zbiorowe żywienie i
bufety w 5 obiektach. Ogółem prze­
kazano 116 obiektów, którymi dotąd
administrował centralnie Zarząd U-
rządzeń Turystycznych PTTK w

Warszawie.

Niezależnie od tego władze PTTK

zakwalifikowały ostatnią do oddania
oddziałom... bądź w dzierżawę dal­
szych około 5Ó obiektów. Akcja de-

Obecnie cała troska władz PTTK
skierowana jest na opiekę, kontrolę
i zabezpieczenie przekazanych obiek­
tów, tak pod względem prawidłowej
gospodarki, należytego stanu obiek­
tyw i urządzeń oraz, właściwej ob­
sługi turystów. Jest to niewątpliwie
okres trudny, okres eksperymentów,
ale idea, jaka przyświecała tej akcji,
jest na pewno Ąuszna i znajduje
pełne poparcie w szerokich rzeszach
turystów.

ciągu pierwszego roku około 6 min centralizacji trwać będzie nadal w,
... x 'ciągu 1958 r.

Wyłączone są z tej akcji wielkie
obiekty turystyczne jak: Hala Gąsie­
nicowa, Polana Chochołowska, Dom
Turysty w Warszawie, w Zakopa­
nem, w Sopotach itp., jako obiekty,
duże, o specjalnym znaczeniu i nie

przynoszące strat, zwłaszcza, że i tu

wprowadzono zasadę własnego roz­
rachunku gospodarczego, co w zna­
cznym stopniu obniży koszty.

Wewnętrzna reorganizacja ZUT
PTTK i jego oddziałów w terenie w

kierunku sprowadzenia ich do roli
ogólnego kierownictwa nadzoru i
kontroli, inwestycji, remontów ka­
pitalnych itp., prowadzi do poważ­
nych oszczędności w etatach i kosz­
tach administracyjnych. Przewiduje
się m. in. likwidację niektórych od­
działów ZUT np. w Poznaniu, Szcze­
cinie i innych oraz znaczne zmniej­
szenie personelu w centrali. W miej­
sce bowiem tych oddziałów zostaną
utworzone terenowe zespoły schro­
niskowe pracujące na zhsadach peł­
nego rozrachunku gospodarczego.

dolarów. Korzyści w latach następ­
nych byłyby znacznie większe. (AR)

W kilku wierszach

Czy pojeferemy w roku przyszłym
na weekend do Wiednia?

WARSZAWA (PAP)
Austriackie Biuro Podróży ,,Oester-

reichiisches Verkehrsbiuro“, którego
przedstawiciele bawili w tych dniach
w Polsce zamierza zorganizować we­
ekendowe wycieczki autokarem z

Wiednia do Krakowa, Częstochowy
oraz 10-dtóowe wycieczki po Polsce.

Przedstawiciele austriackiego biu­
ra podróży zaproponowali również
„Orbisowi" zorganizowanie podob­
nych wycieczek z. Polski do Austrii.

Wizyta delegacji „Oeisterreichi-
sches Verkehrsbiiro przyczyni się
niewątpliwie do rozwoju ruchu tury­
stycznego między Polską i Austrią.

Nareszcio polsk e „Mopeijy" tanie i szybkie

Przeszło ćwierć miliona rowerów

marld „Pafaro"
BYDGOSZCZ (PAP)

„Maraton", „Bajka" i „Amator" — to nazwy pięknych nowoczesnych
rowerów, których produkcję przygotowali załoga Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych w Bydgoszczy „P afaro".

Piłkarze mistrzowskiej drużyny
Polski — Górnika Zabrze rozpoczęli
tournee po Belgii i NRF zdecydo-

, wanym zwycięstwem nad zespołem
FC Liege 5:1 (4:0). Bramki dla zwy­
cięzców uzyskali Pohl i Lentner —

po dwie oraz Kowal. W drugim
spotkaniu na terenie NRF górnicy
doznali porażki, przegrywając w

Preussen z miejscową drużyną li­
gową Munster 1:2.

Koszykarze belgradzkiego Sport-
Clubu w ostatnim
nie Polski doznali
porażki, ulegając
Gstrovii 46:48.

*

W rozpoczętym finałowym spot­
kaniu tenisowym o Puchar Davisa
Australia prowadzi z USA 2:0.

*

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim Francja zremisowała z Buł­
garią 2:2.

meczu na tere-

nieoczekiwanej
• drugoligowej

Inną nowością, która, jeszcze bar­
dziej . ucieszy amatorów wycieczek,
będą „Mc-pedy" — rowery wyposa­
żone w mały silniczek o pojemności
poniżej 50 ccm. Jeśli wszystko do­
brze pójdzie, konstruktorzy bydgo­
scy ukończą budowę prototypu w

początkach nowego roku. Bydgoski
„Moped" będzie rozwijał dużą szyb­
kość—apozatym—cojestnaj­
ważniejsze — nie będzie drogi. Dzię­
ki zastosowaniu szeregu typowych

części rowerowych, jego cena rynko­
wa nie powinna przekroczyć 4,5 tys.
złotych.

PTTK postanowiło w nadchodzą*
cym sezonie przeznaczyć 600 skie­
rowań indywidualnych dla turystów-
narciarzy, rozdzielając tę ilość f>o*otycn. ęiaity, tę liosc po-

Jednocześnie załoga „Pafaro" czy’ między poszczególne województwa,
ni wszystko, by dostarczyć na rynek
jak najwięcej rowerów. Pod koniec-
ub. miesiąca osiągnięto już ilość od­
powiadającą produkcji całego roku
1956. Tak więc do końca bm. zosta­
nie przekazanych do sprzedaży ok.
233 tys. rowerów, tj. o ok. 30 tys.
więcej, niż w ub. roku.

W Kamieniu Pomorskim znisz­
czonym miasteczku położonym nad
odnogą Zalewu Szczecińskiego o

kilka kilometrów od Eałtyku, w

niedalekiej przyszłości ma powstać
nowy ośrodek uzdrowiskowy. Biją tu
bowiem silne źródła solanki jodo wo-

bromowe o temperaturze plus 14 sto­
pni i wydajności 220 litrów na mi­
nutę. Wydajność źródeł można jesz­
cze zwiększyć przez zainstalowanie
odpowiednich urządzeń. Obecnie je­
dnak cenne wody zalecane do lecze-

nia schorzeń reumatycznych, kcbie-

Aby zmniejszyć pęd ku Tatrom, a

kierować zainteresowanie narciarzy
i na inne tereny Polski — tylko 10
skierowań indywidualnych może być
wykorzystanych w Tatrach, 20 proc,
w Beskidach i 70 proc, w Sudetach.

Skierowania wydawane będą na

zlecenia poszczególnych okręgowych
komisji turystyki narciarskiej, oczy-
wii$ie tylko tym osobom, które po*
siadają uprawnienia do otrzymywa­
nia skierowań.

Skierowania przyznawane będą
wyłącznie grupom narciarzy składa­
jącym się co najmniej z trzech osób,
które posiadają odpowiednie kwali-, . , , . . I ", yuoiauajn uuwu vv uuuip AWaii

cych i schorzeń wieku dziecięcego, fi[tacjei Spr2ęt i ekwipunek niezbęd­
spływają do ścieków miejskich.

Badania Instytutu Balneologiczne­
go w Poznaniu wykazały również i-
stnienie w Kamieniu wartościo­
wych złóż borowiny leczniczej.

Pełna odbudowa urządzeń -sanato­
ryjnych ruszy z wiosną przyszłego
roku. Do 1960 r. sukcesywnie zosta­
nie oddanych kuracjuszom 409 łóżek,
a w następnych 5 latach liczba ich
będzie zdwojona.

ny do pokonywania trudności wielo­
dniowej wędrówki. Kierownik gru­
py, doświadczony narciarz, musi
przedłożyć na piśmie program wy­
cieczki narciarskiej przebiegającej
co najmniej przez trzy szlaki lub
miejscowości w górach — do za­
twierdzenia OKTN. Po zatwierdze­
niu trasy i ewentualnym skorygowa­
niu — uczestnicy mogą otrzymać
skierowania.

Po powrocie zaś z wczasów, po
przedstawieniu dowodów odbycia
wędrówki , (stemple schronisk, urzę­
dów pocztowych itp. na blankiecie

skierowań) i złożeniu do OKTN

sprawozdań i protokołów GON —

wczasowicze otrzymają zwrot dota­
cji ze skarbu państwa w wysokości
zł 335 — jako pokrycie poniesio­
nych kosztów.

fcff TocMsIde d®starczu|«|
paiywienm dta reniferów

BYDGOSZCZ (PAP)
Wielkie kłopoty z wyżywieniem

reniferów mają polskie ogrody zoo­
logiczne. Zwierzęta te, przyzwycza­
jone do życia na dalekiej północy,
gdzie jest bardzo skąpa roślinność
żywią się najchętniej chrobotkiem,
porostem rzadko występującym w

naszym kraju. Aby zapewnić renife­
rom ulubiony pokarm, ogrody zoolo-

giczne muszą czynić starania o zbio­
ry chrobotka. Największym ośrod­
kiem dostarczającym tego pożywie­
nia dla reniferów stały się Bory Tu­
cholskie. Tego lata zebrano tu kilka­
dziesiąt ton chrobotka, który został
wysłany do ogrodów zoologicznych'
posiadających renifery. Głównym od-1
biorcą tucholskiego chrobotka jest
ZOO w Gdańsku.

Jeden z najlepszych polskich narciarzy, brązowy medalista z Cortlny
— Groń Gąsienica po wypadku na Krokwi powrócił już w zupełności
do zdrowia i wznowił treningi. Na zdjęciu: Groń Gąsienica w rozmo­

wie ze swym trenerem — mgr M. Orlewiczem.
Fot. Olszewski '
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Bielskie Zakłady Tłuszczowe o-

p-acowaly proces technologiczny
i przystąpiły do produkcji nowe­
go rodzaju margaryny tzw. mar­
garyny ciągliwej. Nowy gatunek
nie ustępuje masłu (pod wz'rl»-
dem ilości tłuszczu, ciągliwości,
temperatury krzepnięcia itp.)
i nadaje się szczególnie przy wy­
pieku tzw. ciast francuskich —

Na zdjęciu: Nad jakością marga­
ryny czuwa doskonale zaopati zo­
nę laboratorium przyzakładowe,
które bada każdy cykl produk­

cyjny.

Sejm

Pracowity tydzień
BARDZO pracowity był ubiegły

tydzień dla posłów. Wprawdzie
posiedzenie plenarne Sejmu odbę­
dzie się dopiero 28 bm., a nie jak
przewidywano 20 bm., jednak w

ciągu ubiegłego tygodnia odbywały
się liczne posiedzenia komisji. Obra­
dowały komisje budownictwa i gos­
podarki komunalnej, rolnictwa i
przemysłu spożywczego, przemysłu
lekkiego, rzemiosła i spółdzielczości
pracy oraz handlu wewnętrznego.

Sejmowa komisja budownictwa i
gospodarki komunalnej omówiła
wstępnie sprawę zwrotu spółdziel­
niom mieszkaniowym domów prze­
jętych przez państwo. Postanowiono
odbyć spotkanie z przedstawicielami
odpowiedniej komisji Rady Mini­
strów dla uzyskania wyjaśnień, któ­
re z upaństwowionych bloków spół­
dzielczych zostaną zwrócone, bądź
pozostaną pod zarządem, państwo­
wym.

Komisja omówiła również wnio­
sek komisji zdrowia i kultury fizy­
cznej w sprawie odbycia wspólne­
go posiedzenia na temat realizacji
inwestycji budowlanych w służbie
zdrowia. Przyjęto ostatecznie suge­
stię posła Władysława Wilka,
(PZPR), aby zagadnienie to rozpa­
trzyć przy współudziale posłów z ko­
misji zdrowia i kultury fizycznej w

czasie posiedzenia poświęconego
sprawozdaniu resortu budownictwa
z realizacji planu rocznego. Komisja
postanowiła, że w pierwszej połowie
stycznia grupa posłów zapozna się
na miejscu z budową zakładów wy­
dobycia siarki nad Sanem.

Wizyta w ZaglęEiiu
Konińskim

NA TYM samym posiedzeniu sej­
mowa komisja budownictwa i

gospodarki komunalnej rozpatrzyła
sprawozdanie grupy posłów, która
wizytowała Zagłębie Konińskie. Za­
gadnienie inwestycji w rejonie Ko­
nina i sprawy z nimi związane o-

mówił poseł Leon Lutyk (ZSL).
Zasoby złóż w rejonie Konina oce­

niane są na około 600 milionów ton.

Pierwszą i najważniejszą inwesty­
cją rejonu konińskiego jest odkryw­
kowa kopalnia węgla. Wydobywany
tu węgiel będzie podstawowym pa­
liwem elektrowni w Gosławicach o

mocy 500 Megawatów. Nakłady na

obie te inwestycje wyniosą 10 mi­
liardów złotych. W perspektywie
planuje się budowę drugiej elektro­
wni. W tym samym czasie przewi­
dziana jest budowa rafinerii nafty
— największej w naszym kraju,
która z kolei wywoła dalsze inwe­
stycje dla produkcji gazu, asfaltu
itp. W projektach rozwoju okręgu
konińskiego znajdują się również
m. in. fabryka włókna sztucznego
„Orion” i zakłady budowy transfor­
matorów.

Wielkim inwestycjom rejonu ko­
nińskiego towarzyszyć będą powa­
żne zmiany w stosunkach gospodar­
czych rejonu. Jak podkreślił jednak
poseł Lutyk, inicjatorzy inwestycji
w zbyt małym stopniu uwzględnili
zagadnienia budownictwa i gospo­
darki komunalnej. Zatrudnienie w

zakładach rejonu konińskiego wzro­
śnie do roku 1965 o około 45 tysięcy
osób. Budowa zakładów przemysło­
wych spowoduje konieczność likwi­
dacji 600 do 700 gospodarstw rol­
nych. Znikną m. in. z mapy takie
miejscowości jak: Jóźwin, Słabęcin
itp. W samym tylko Koninie lud­
ność wzrośnie z 14 tysięcy do 35 ty­
sięcy w roku 1965.

Poseł Lutyk w związku ze skar­
gami robotników postulował m. in.
budowę domów kultury, kin, radio­
węzłów, oraz lepsze zaopatrzenie w

artykuły spożywcze. Referent zwró­
cił również uwagę na brak perspe­
ktywicznych planów regionalnych i

planów zagospodarowania prze­
strzennego.

Na wniosek posła Hryniewieckie­
go komisja upoważniła referentów
do ostatecznego zredagowania wnio­
sków i postulatów z uwzględnieniem
tez wysuniętych w dyskusji.

Sprawy kontraktacji

SEJMOWA komisja rolnictwa i

przemysłu spożywczego omówiła
i uchwaliła ostateczny tekst dezy­
deratów pod adresem Ministerstwa
Rolnictwa w sprawie kontraktacji.
Komisja stwierdziła m. in., że za­
sady i warunki kontraktacji roślin i
zwierząt winny być dla całego rol­
nictwa tak uspołecznionego, jak i
indywidualnego jednakowe, oraz że

kontraktacją winna być objęta tylko
ta część produkcji rolnej, która wy­
maga szczególnego rozwoju. Komi­
sja rolnictwa postuluje aby resort

opracował zasady koordynacji kon­
traktacji artykułów rolnych w ta­
kim terminie, aby całkowicie mo­
gły być zastosowane już w roku go­
spodarczym 1958 — 1959. Specjal­
nej uwagi — zdaniem komisji —

wymaga sprawa organizacji odbioru
produktów, a szczególnie zagadnie­
nie prawidłowej klasyfikacji. W ce­
lu uniknięcia dalekich transportów,
kontraktacja poszczególnych roślin
przemysłowych, winna koncentro­
wać się w pobliżu właściwych za­
kładów produkcyjnych. Dalsze de­
zyderaty postulują m. in. rozwinię­
cie kontraktacji na opas wotów,
rozwinięcie kontraktacji sadzenia­
ków ziemniaczanych na eksport,
wyodrębnienie gospodarstw dla eks­
portowej kontraktacji nasion i ziół
oraz uporządkowanie sprawy produ­
kcji nasion.

Nad rządowym projektem
ustawy

SEJMOWA komisja przemysłu
lekkiego, rzemiosła 1 spółdziel­

czości pracy, obradująca pod prze­
wodnictwem posła Aleksandra Roz-
miarka (SD) rozpatrzyła rządowy
projekt ustawy o dostawach, robo­
tach i usługach na rzecz jednostek
państwowych, przyjmując ustawę w

brzmieniu projektu rządowego. Ko­
misja uchwaliła dezyderat pod a-

dresem Rady Ministrów o uwzględ­
nieniu w rozporządzeniu wykonaw­
czym do ustawy postulatów dotyczą­
cych możliwości podwyższenia limi­
tów kwotowych, oraz preferencji
dla rzemieślniczej spółdzielczości za­
opatrzenia i zbytu, dla zrzeszeń
gospodarczych rzemiosła.

W drugim punkcie obrad komisja
omówiła rozporządzenie Rady Mini­
strów w sprawie czynszów na lokale

użytkowe i spłat na fundusz gospo­
darki mieszkaniowej. W wyniku sze­
rokiej dyskusji komisja uchwaliła
dezyderat pod adresem rządu o sko­
rygowaniu nieprawidłowości w wy­
danym rozporządzeniu, zwłaszcza w

zakresie właściwego stosowania ulg
dla przedsiębiorstw, których specy­
fika wymaga znacznej przestrzeni
użytkowej.

Handel, a przemysł

SEJMOWA komisja handlu we­
wnętrznego rozpatrywała pod

przewodnictwem posła Jana Izydor-
czyka (PZPR) zagadnienie współ­
pracy przemysłu z handlem. Propo­
zycje resortu w tej sprawie refe­
rował podsekretarz stanu w , Mini­
sterstwie Handlu Wewnętrznego E-
mil Kołodziej. M. in. resort propo­
nuje zawieranie umów między han­
dlem, a przemysłem, które by u-

względniały potrzeby handlu i u-

stalały to, co przemysł ma zamiar
wyprodukować. Umowy te przewi­
dywałyby klauzulę zwalniającą za-

kład przemysłowy od odpowiedzial­
ności za niewykonanie umowy z po­
wodu braku surowca. Drugi wnio­
sek proponuje realizację postulatu
dotyczącego komisji arbitrażowej,
dla przemysłu i handlu. Odpowied­
nich rozstrzygnięć wymaga nastawie­
nie produkcji przemysłu na te towa­
ry, które są na rynku potrzebne, a

nie zawsze są opłacalne w procesie
produkcji. Zakłady przemysłowe na­
stawiają się przede wszystkim na

produkcję towarów rentownych, lu­
ksusowych. Np. przemysł spożywczy
unika produkcji marmolady, czy
landrynek, a przemysł włókienniczy
podszewek jedwabnych. Zdaniem
wiceministra Kołodzieja, dużą rolę
mógłby tu odgrywać specjalny fun­
dusz premiowy będący w dyspozycji
resortu handlu wewnętrznego, a

przeznaczony dla tych zakładów,
które szczególnie dobrze wykonały
zobowiązania asortymentowe.

Jak podkreślił na zakończenie po­
siedzenia poseł Jan Izydorczyk, o-

brady komisji stanowią . właściwie
początek- dyskusji nad problemem
wzajemnych stosunków handlu i
przemysłu, i do spraw tych komisja
będzie jeszcze powracać.

(W. A.)

Nowości

techniczne
„Nosorożec11

Jedna z amerykańskich firm wy­
puściła na rynek samochód terenowy
nazwany „Nosorożcem”, ponieważ po­
dobnie jak jego afrykański czworo­
nożny imiennik nie lęka się żadnych
przeszkód. Tajemnica wysokich zalet

wozu, który nie jest podobny do żad­
nego ze znanych typów, tkwi w kon­
strukcji przednich kół — są to dwlo

puste wewnątrz półkule o powierz­
chni wzmocnionoj metalowymi żebra­
mi. Dzięki takiej konstrukcji kół sa­
mochód nie ugrrzężnie w błocie ani

piasku — im bardziej sypki jest grunt,
tym większą powierzchnię oporu da-

ja koła. „Nosorożec” może też pły­
wać — kola utrzymują go na wodzie,
a ruch powodują specjalne pompy
wyrzucające strumienie wody.

Wystarczy 800 metrów
W NRD opracowano projekt cztero-

niotorowego pasażerskiego samolotu

odrzutowego. 60 pasażerom umożliwi

on odbycie podróży z szybkością 800

km/godz. w komfortowych warunkach.

Dzięki specjalnej konstrukcji podwo­
zia odrzutowcom tego typu wystar­
czy na rozbieg pas startowy długości
800 metrów, podczas gdy inne maszy­
ny o podobnej konstrukcji potrzebują
na rozbieg od 1,5 do 2,5 kilometra.

Co robi operator?
Fabryka aparatury kinowej „Bell”

(USA) wyprodukowała zautomatyzo­
wany aparat do zdjęć filmowych. Ko­
mórka fotoelektryczna za pośrednic­
twem dość prostego urządzenia na­
stawia w nim odpowiednią przesłonę
i nawet gdy filmowany obiekt poru­
szając się przechodzi z pełnego słoń­
ca w cień każdy negatyw filmu jest
prawidSowo naświetlony. Posługując
się takim aparatem operator skupić
może całą uwagę na artystycznej
stronie pracy.

Sposób na szkodniki

Dotychczas przy opylaniu roślin

środkami owadobójczymi trujące pre­
paraty układały się tylko na wierz­
chniej stronie liści, co, oczywiście,
zmniejszało siłę ich działania. Specja­
liści z angielskiego przedsiębiorstwa
„Agricola Limited” skonstruowali

maszynę, która opyla równomiernie

obie strony liści: każda cząstka spro­
szkowanej trucizny otrzymuje w niej
dodatni ładunek elektryczny, a ponie­
waż Jednoimienne ładunki odpychają
się, preparat pokrywa cały liść. Ob­
liczono źe metoda ta jest 10 razy sku­
teczniejsza od dotychczas stosowa­
nych.

O

»Zeszytćw teoretyczno - politycznych**
Nakładem „Książki 1 Wiedzy” ukazał

się nowy numer „Zeszytów teoretyczno-
politycznych” (11 (42) listopada 1957).

NUMER ZAWIERA M. IN.:

A. GRAMSCI — Nieprzejednanie —

tolerancja, nietolerancja — konfor­
mizm.

TENG SIAO-PING — O kampanii
naprawy stylu pracy w Chinach.

Dyskusje ideologiczne w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym.

P. TOGLIATTI — Nagrobek? (Uni­
ta);

P. TOGLIATTI — Nie ma innej dro­
gi (Unita);

P. NENNI — z referatu na posie­
dzeniu KC Włoskiej Partii Socjali­
stycznej (Awantl);

M. FOG — Komuniści a przyszłość
socjalizmu — (Temps Modernes);

G. MARTINET — Co bv sie stało.

gdyby dać im niezależność? (France
Obseryateur);

CH. TAYLOR — Marksizm i huma­
nizm (The New Reasoner).

Z dyskusji o sytuacji we współcze­
snym kapitalizmie.

Czy place osiągną poziom cen? i»y
wiad „France Obseryateur” z przed­
stawicielami trzech central związko­
wych);

/ G. KOLKO — Amerykańska „rewo­
lucja w dochodach”; C. Julien —

Ameryka u progu „bolesnej rewizji”;
W. LIPPMAN — Po wystrzeleniu
sputnika;

L Eń&NBURG — Nauki Stendhala;
wPtaMANCEW — Na czym właści­
wie polegają „Nauki Stendhala”?

(Krytyka artykułu Erenburga); L.

ARAGON — Stendhal w Związku Ra­
dzieckim, czyli żywe zwierciadło (re­
plika na artykuł Tamancewa).

fiilatts roliu

Problemy zatrudnienia
W PORÓWNANIU do roku

1956 sytuacja na rynku pra­
cy w skali krajowej układa­
ła się korzystniej, niemniej

jednak nie była wolna od trudno­
ści. Wprawdzie zmalała liczba osób
poszukujących pracy, ale w przekro­
ju terenowym występowały ostre

dysproporcje. Odnosi się to głównie
do małych miasteczek.

— O ile np. w III kwartale 1956
roku było zarejestrowanych w Urzę­
dach Zatrudnienia około 38,8 tysię­
cy osób poszukujących pracy, to w

analogicznym okresie roku bieżące­
go Urzędy rejestrowały tylko 26,7
tys. osób. W III kwartale ub. roku
było 111 tysięcy wolnych miejsc pra­
cy, a w III kwartale br. 145 tysięcy.
Trzeba się jednak cd razu zastrzec,
ża z jednej strony nie wszystkie
osoby poszukujące pracy rejestrują
się w Urzędach Zatrudnienia, z dru­
giej zaś strony, wskaźnik wolnych
miejsc pracy nie odpowiada w pełni
istniejącej sytuacji na rynku, bo np.
skupiska osób poszukujących pracę
znajdują się głównie w rejonach
centralnych, wschodnich i południo­
wo-wschodnich, jest natomiast brak
rąk do pracy w województwie kato­
wickim i na Ziemiach Zachodnich
Zupełne rozwiązanie sytuacji na ryn­
ku pracy utrudniają w znacznym
stopniu warunki mieszkaniowe i dys­
proporcje w płacach.

W roku bieżącym prowadzono
werbunek robotników niewykwali­
fikowanych dla budownictwa i PGR.
zaprzestano natomiast werbunku do
górnictwa. W związku bowiem z

nową sytuacją w przemyśle węglo­
wym, z podwyżką płac dokonaną
w styczniu br., wzmógł się samo­
rzutny dopływ pracowników do ko­
palń.

Jako bardzo korzystny należy od­
notować fakt wzrostu lokalnego za­
potrzebowania na siłę roboczą w

województwach, które dotychczas u-

chodziły za tereny wykazujące nad­
wyżkę siły roboczej. Chodzi tu o

województwa rzeszowskie, krakow­
skie, poznańskie.

Niemałe znaczenie przy rozwiąza­
niu problemu zatrudnienia miało u-

ruchomienie funduszu interwencyj­
nego, który wykorzystywano na za­
trudnienie stałe, sezonowe i szkole­
nie. Do końca III kwartału zatrud­
niono na stałe około 23 tysiące o-

sób, w tym 70—80 procent kobiet.
Uruchomienie funduszu interwen­
cyjnego, spowodowało znaczną po-

©

Trzyletni okres działalność PRN

Józefów koło Otwocka zamknięty zo­
stał szczegółowym sprawozdaniem u-

stępującej Rady uwzględniającym za­
równo osiągnięcia jak i braki w pracy

28-osobowej Rady Narodowej. Ust^'

pująca Rada ma na swoim koncie m.

in. takie pozycje: doprowadzono do

stany używalności ponad 14 tysięcy
metrów kwadratowych jezdni, na­
prawiono i ułożono około 1600 m kw,
chodnika, wybrukowano 3650 m kw.

ulJc, zelektryfikowano kilka gromad.
Przedszkole lir 2 znajdujące się w nie­
właściwych warunkach lokalowych
przeniesiono do innego budynku, po­
większając jednocześnie jego powierz­
chnię użytkową.

Na zdjęciu: W nowym przedszkolu
dzieci czują się debrze.

Fot — CAF

©

prawę na rynku pracy w takich
miejscowościach jak Jarosław, Ra­
dom, Gniezno, Łomża, Elbląg, Zduń­
ska Wola.

Zatrudnienie repatriantów
OKRESIE 9 miesięcy roku bie­
żącego wróciło do kraju ponad

67 tysięcy repatriantów, głównie ze

Związku Radzieckiego. Przy udziale
organów zatrudnienia, zatrudniono
w mieście około 14 tysięcy osób, a

na wsi 3,5 tysiąca rodzin. (Trzeba
tu zaznaczyć, że 30 proc, liczby re­
patriantów, to dzieci w wieku do
lat 13). Największą trudność w za­
trudnieniu repatriantów stanowi
brak mieszkań w tych miejscowo­
ściach, które odczuwają brak rąk do

pracy.
W 1957 r. zwolniono.z wojska oko­

ło 8,5 tysięcy oficerów. Z liczby tej
skierowano na szkolenie zawodowe
5.300 osób, bezpośrednio do pracy
1.500 osób, a około 1.500 byłych ofi­
cerów usamodzielniło się gospodar­
czo. Liczba zatrudnionych oficerów
zwiększy się po kontrolnych egzami­
nach na kursach i w technikach.

W związku z szeroko zakrojoną
akcją likwidowania przerostu admi­
nistracji, utworzono jednocześnie do­
datkowe miejsca pracy dla o?ób za­
trudnionych w handlu, w szko’nic-
twie, w służbie zdrowia i gospodar­
ce komunalnej — w łącznej ilości
54 tysiece etatów. Możliwości te je­
dnak nie zostały w pełni wykorzy­
stane, zwłaszcza w służbie zdrowia
i handlu, gdzie obsadzono zaledwie
połowę wolnych etatów. Analiza
przebiegu zwolnień z administracji
centralnej i terenowej pozwala na

stwierdzenie, źe ustalenia dotyczące
zmniejszenia aparatu administracyj­
nego, okazały się realne.

Zatrudnienie absolwentów

NOWY tryb zatrudnienia absol­
wentów szkół średnich i wyż­

szych oparty o decentralizację, zry­
wający z nakazami pracy, zwiększył
znacznie zadania organów zatrud­
nienia.

Niewielka część absolwentów
szkół wyższych nie uzyskała kon­
kretnych propozycji pracy. Chodzi­
ło tu o specjalności takie, jak
dziennikarstwo, archeologia, etnogra­
fia, muzykologia; a z kierunków te­
chnicznych — budownictwo lądowe
i geologia.

Dużą trudność sprawiało także
znalezienie pracy dla około 200 ab­
solwentów wyższych szkół artysty­
cznych. W roku bieżącym po raz

pierwszy organizowano spółdzielnie
dja absolwentów różnych typów
szkół. Poważną przeszkodą w zatru­
dnieniu absolwentów szkół wyż­
szych stanowi niechęć młodzieży do
podejmowania pracy w terenie.

Pewne trudności zatrudnienia wy­
stępują także w średnim szkolnic­
twie zawodowym. Dotyczy to głó­
wnie kierunków ekonomicznych.

Dla absolwentów szkół ogólno­
kształcących zastrzeżono około 19
tysięcy miejsc w handlu, w charak­
terze personelu sklepowego. Ponad­
to istnieją dla maturzystów możli­
wości zatrudnienia w zakładach pro­
dukcyjnych. Niestety absolwenci
szkół ogólnokształcących niechętnie
podejmują te propozycje, żądając
przede wszystkim pracy biurowej.

W dziedzinie zatrudnienia inwali­
dów głównym kierunkiem działania
resortu pracy i opieki społecznej
była realizacja tezy zatrudnienia in­
walidów przede wszystkim w spół­
dzielczości pracy, W ciągu trzech

- kwartałów br. zgłosiło się o pracę
ponad 15 tysięcy inwalidów, z czego
zatrudniono 13 tysięcy osób. Przy­
puszczać należy, że liczba inwali­
dów zgłaszających się o -pracę
zmniejszy się, gdyż duża ich liczba
przejdzie ze starego do nowego port­
felu rentowego.

W roku bieżącym wyodrębniono
pion spółdzielczości inwalidzkiej, o-

raz powołano krajowy Związek
Spółdzielni Niewidomych. Stworzy­
ło to nowe możliwości zatrudnienia
inwalidów i poprawienia ich warun­
ków pracy. Trzeba jednak podkre­
ślić, że spółdzielczość inwalidzka na­
potyka na brak zrozumienia w wie­
lu radach narodowych, zwłaszcza
przy przydziałach surowców i odpo­
wiednich lokali przemysłowych.
Perspektywy na rok przyszły

JAK OBLICZA się, liczba osób,
którą trzeba będzię zatrudnić w

przyszłym roku, wyniesie około 355
tysięcy osób. Liczba wolnych miejsc
w pracy poza rolnictwem w roku
1958 wyniesie około 340 tysięcy.

Należy uwzględnić ponadto dalsze
zwolnienia pracowników z admini­
stracji centralnej i terenowej. Sy­
tuacja więc będzie jeszcze dość tru­
dna, wymagająca

'

dużego wysiłku
dla zapewnienia dostatecznych ilości
wolnych miejsc w pracy. Od nowych
rad narodowych oczekiwać należy
w szczególności organizowania mo­
żliwości dodatkowych miejsc pracy
w spółdzielczości, w przemyśle te­
renowym, w dziedzinie usług. Zwła­
szcza ta ostatma dziedrtna naszej
gospodarki otwiera szczególnie ko­
rzystne perspektywy zatrudnienia.

A. WOZNIAK

Notatnik gospodarczy
Eksportujemy

obuwie gumowe
Jednym z bardzo opłacalnych naszych

artykułów wywozowych jest obuwie gu­
mowe. W 1955 roku wyeksportowaliśmy
350,6 tys. par tego obuwia, a tylko w

pierwszym półroczu br. eksport ten O-

siągnął już 821,5 tys. par.

Najpoważniejszym odbiorcą naszego
obuwia gumowego są kraje afrykańskie.
W pierwszym półroczu br. do Afryki
wywieźliśmy ogółem blisko 350 tys. par.
Mimo to jednak rynek ten jest jeszcze
w małym stopniu wykorzystywany, tak»

że istnieją wszelkie szanse dalszego wy­
datnego zwiększenia eksportu obuwia

gumowego.

Gdynia zmienia oblicze
Z portu obsługującego przeładunki to­

warów masowych, Gdynia przeistacza się
obecnie w port drobnicowy. Obroty wę­
gla w Gdyni spadły już w roku ubieg­
łym poniżej połowy ich wysokości z 1949

roku, przeładunki apatytów, fosforytów
itp. spadły do 20 proc, poziomu z 1949

roku. Całkowicie wyeliminowane zostały
przeładunki drzewa i zlikwidowano spe­
cjalną bazę drzewną na Oksywiu. Nato­
miast z roku na rok wzrasta ilość prze­
chodzącej przez port gdyński drobnicy.
Przeładowuje się jej obecnie o z górą
70 proc, więcej niż w roku 1949. Przeła­
dunki drobnicy są-wysoce opłacalne to­
też mimo źe Gdańsk i Szczecin wyprze­
dzają Gdynię, jeśli chodzi o ilość ładun­
ków, to ustępują jej w dziedzinie warto­
ści dokonanych usług.

Handel zagraniczny
w okresie 3 kwartałów

Jak podaje komunikat Ministerstwa

Handlu Zagranicznego, w okresie trzech

kwartałów br. wartość obrotów handlu

zagranicznego była wyższa o 9 proc, od

obrotów analogicznego okresu roku u-

bieglego. Po stronie eksportu zadan’a

planu trzech kwartałów wykonano w

102,8 proc., a po stronie importu w 93,9
proc. Jeśli chodzi o tą ostatnią pozycję,
to przyczyną niepełnego zreaUzowania

nakreślonych zadań była rezygnacja z

niektórych dostaw, względnie przesunię­
cie ich na następny okres w związku Z

napięciem w bilansie płatniczym. Na

przekroczenie zadań eksportowych mia­
ło wpływ uzyskanie dodatkowych ilości

węgla kamiennego, koksu, wyrobów wal­
cowanych i niektórych artykułów che­
micznych.

RACJACH istnienia Teatru Rapso- .Olaierb lędrzefczifli
dycznego, o racjach konieczności jego — —--------- - —---------—--------

reaktywowania pisano już mnóstwo.
Ma w tej walce o wskrzeszenie teatru

swoje miejsce, niepoślednie, i „Gazeta Kra­
kowska” —. dlatego więc odłóżmy na bok
dawne swary i zajmijmy się nader intere­
sującą premierą rapsodyków, którą dano na

rozpoczęcie pracy zmartwychwstałego teatru.

Zwolennikiem „teatru słowa** w wydaniu
Kotlarczyka nie jestem od wczoraj. Inna

rzecz, źe jako uczeń szkoły średniej prowa­
dzony obowiązkowo na „Rapsod o żołnierzu**

czy „Oniegina** — wołałem urwać się z grze­
cznych, uczniowskich dwójek i pójść na no­
wy film angielski —■ale z latami przyszło
refleksyjne uspokojenie sztubackiej fantazji
i Słowacki, Mickiewicz, Kasprowicz, Wy­
spiański byliby do . dziś dla mnie martwą,
dr j karską literą, gdyby nie teatr naprawdę
żywego słowa. Jakże daleko byliśmy w latach
45—49 od belferskiej, sztywniackiej interpre­
tacji naszych romantyków! Gombrowicz
pisarz wielki i gorzki, prawdziwy i zapatrzo­
ny w fikcje własnych dużych liter, nię tracił
i wtedy swojego ostrza. Ale belfrów, którzy
uczyli,'że trzeba poetów Świętych Naszych
kochać, bo „wieszczami byli i wieszczyli* —

nie bvło. Do klas przychodzili zmęczeni woj­
ną ludzie, którzy nie wierzyli w okresie oku­
pacji w możliwość odzyskania przez nas wol­
ności, którzy dziwili się nam, młodym sztu­
bakom, że chcemy jeszcze wierzyć uniesie­
niom Mickiewicza i Słowackiego. Role się
zmieniły: to my, pookupacyjna młodzież w

pierwszych latach wolności byliśmy zdolni
do bezkrytycznej, a więc schematycznej
aprobaty polskiego romantyzmu, to my „ro
biliśmy** tym poetom „twarz** i dlatego tak
bardzo przypadł nam do serca Kotlarczyk
i jego teatr. Przestraszeni naszym uniesie­
niem profesorowie prowadzili nas do Teatru
Rapsodycznego, gdzie obok zwykłych, sztu­
backich kawałów, dokonywało się nowe mi­
sterium, misterium rzeczywiste, bo oddalone
od dwudziestolecia i Spraw Najświętszych
Naszych — tragedią i zbrodnią .lat 1939—1945,
Trzeba sobie to wszystko dobrze uświadomić:
Teatr Rapsodyczny powstały 'w czasie oku­
pacji był i jest nie tylko formą
jest jakąś ideą sceny, gdzie sucha
dźwięczna litera nabiera barwy —

słowa polskiego. I dlatego zawsze,

wszystkim rapsodycy święcili triumfy
jąę po teksty i przekłady dobrze po
napisane. I to jest znaczenie teatru Mieczy­
sława Kotlarczyka dla naszego, nie najmniej­
szego zresztą, podwórka polskiego.

Czy poezji trzeba, ufać?

teatru,
i nie-
głosu,

przede
sięga-

polsku

Jest jeszcze inny wymiar eksperymentu,
który przestał być eksperymentem — a jest
po prostu prawdziwą nowością artystyczną.
Ten wymiar — to znaczenie rapsodyków dla

rozwoju myśli teatralnej w ogóle. Zdanie

artystów teatru Brechta, opinia Obrazeowa
o tej krakowskiej scenie świadczą, że Rapso­
dyczny jest próbą zrozumiałą i akceptowaną,
Nie Wystarczy powiedzieć, że Kotlarczyk
chce wyprać teatr z rozbuchanej, reinhard-

towskiej ekspresji dekoracyjnej i aktorskiej —

trzeba tutaj dostrzec własne widzenie sceny,
inne od innych elementy opracowania reży­
serskiego. Czy reżyser rapsodyków tylko
o słowo ma dbać? Nie. On dba więcejosiowo
niż reżyser innej sceny, ale me zapomina
o pozostałych elementach teatralnych. Praw­
da: dekoracje kostiumy powinny, moim zda­
niem, być ti skromniejsze, mniej dostrzegal­
ne niż w „normalnych** teatrach, ale nikt
ich nie myśli likwidować. Używając przykła­
du, mo-żna powiedzieć tak: aktor Teatru Ra­
psodycznego po to. aby móc na plan pierwszy
w swej grze wysunąć słowo, musi mieć rów­
nież dobrze, doskonale opr?c?wany_ rapsodycznego stylu widowiska,
mikę, musii mieć dobTe pojęcie o scenografii__ __x______ „...i__________ 4...,
— by z kolei móc sprowadzić to do oszczęd­
nego, rapsodycznego gestu i gry twarzy, by
móc dobrze grać w elementach dekoracji
skromniejszej, często markowanej. Tego na­
uczyły mnie wszystkie spektakle, a widzia­
łem ich wiele: wszystkie premiery z lat
1945—1953.

PRZEJDŹMY teraz do „Legend złotych i

błękitnych** — wybranych rapsodów „Kró­
la Ducha** Juli sza Słowackiego, które inau­
gurują pracę wskrzeszonego Teatru Rapsody­
cznego w Krakowie. Największe niebezpieczeń­
stwo wyboru dla inscenizacji fragmentów
„Króla Ducha** właśnie leżeć mogłoby w tym,
że przyczepić mogliby się recenzenci prędzej
do tekst 1 Słowackiego, niż do opracowania
reżyserskiego. A więc mogłyby pójść ostrze­
żenia, że „Król Duch** jest idealizmem, że
trzeba uważać, co tu jest ziarnem, ą co idea­
listyczną plewa, że akceptujemy Go wskazu­
jąc na wszystkie Błędy Jego NajwiększeŚwięte Nasze... etc. etc. Słowem musiano by
się uciec do schematu i upupiiania Słowac­
kiego. Na szczęście Kotlarczyk, nauczony do­
świadczeniem, zrobił tu mistrzowski i godny

zaakceptowania unik, polegający na elimina­
cji mistycznych' elementów tego wspaniałego
poematu. Pozostają fragmenty rapsodów, po­
święcone historiozoficznym rozważaniom po­
ety na tle historycznych i legendarnych wy­
darzeń na naszej ziemi. Niechże się państwo
nie zdziwią, że Rzepicha wywodzi się w po­
emacie od Pychy, a Mieczysław — pierwszy
król waha się i jednak wybiera chrześcijań­
stwo. To jest wszystko sprawą poezji. Mieć
pretensje do Słowackiego o to, że ulega nie­
sprawdzonym historycznie legendom — ozna­
cza, że przymykamy oczy na sugestywną wi­
zję poetycką. W poezji nie zawsze musi się
liczyć prawda historyczna — liczy się prawda
komunikatywności formy i treść prawdziwe­
go piękna. Chcąc siię dowiedzieć prawdy o

prawdziwych, a nie fałszywych legendach,
sięgajmy po Kadłubka, Thietmara, Długosza
— nigdy po Słowackiego. A nuż uwierzycie,
źe to prawda z tą Pychą i potem będziecie
pisać listy do redakcji, że żądacie sprostowa­
nia fałszywych legend etc. etc.?

„Legendy złote i błękitne** w Teatrze Ra­
psodycznym zachowują w zasadzie czystość

''

. Tym nie­
mniej rażą nas obfite, „autentyczne** kostiu­
my Bolesława Śmiałego i Mieczysława, a cięż­
kie miecze bardiziej nadają się do inscenizacji
dramatu historycznego Wyspiańskiego — niż
do słów lekkich i zwiewnych, do poezji Ju­
liusza Słowackiego.

pewno lepszy bez długaśnego płaszczyska
i topornego miecza —‘<umie mówić i grać po­
ezję Słowackiego tak, że wystarczy tu
słowo poety bez „rozbudowanych** rekwizy­
tów teatralnych. W ogóle trzeba powiedzieć,
że chór był w „Legendach złotych i błękit-
nych“ wspaniały. Rytm wiersza Słowackiego,
wplatany np. w melo-dię dostojnej i pięknej
„Bogarodzicy** — zyskiwał jeszcze na muzy­
czności. Najwspanialsza dramatyczna scena

przyjęcia chrześcijaństwa, moment oczekiwa­
nia i niepewności wobec zbliżjącego się no­
wego ładu pokazany został przez chór nie­
zwykle plastycznie; powiedziałbym bez wa­
hania, źe staliśmy się przez tę małą chwilę
świadkami wielkiej przemiany narodu wycho
dzącego z mroku prehistorii, w epokę, która
przynosiła światu prawo miecza i zależności
feudalnej, ale równocześnie silną organizację
księstwa, królestwa, cywilizację, prawo i...
pierwsze drzewo owocowe. Chór zaufał intui­
cyjnej wizji poetyckiej — unaocznił ją nam.

Grupa zalęknionych kmiotków — Słowian,
zbita w gromadkę mówiła słowa pożegnania:

„...Ludzie ze starą żegnali się wiarą

Plącząc... i bogi też były wzruszone!
Ze nie odeszły z dttszą obojętną..."

ZESPÓŁ Kotlarczyka —- prawie w całości
ludztis nowi — nie reprezent je tego po­

ziomu co dawniej. Nic dziwnego — w końcu
nie można żądać od rapsodyków osi .gnięć na

miarą „Oniegina”, skoro aktorzy właściwie

po raz pierwszy znaleźli się dopiero na {jre-
mierze przed prawdziwą widownią. Tadeusz
Malak jako Raipsod był bez wątpienia naj­
lepszym aktorem „Legend** — opanowane
rzemiosło recytacji pozwalało mu, zgodnie
z założeniami programowymi, równoważyć
elementy muzyczne i plastyczne poezji Sło­
wackiego. O Danucie Michałowskiej znowu

da się powiedzieć tylko tyle, że jest najwy­
bitniejszą aktorką rapsodyczną. Była ona

w „Legendach** znakomitą przewodniczką
chóru, komentującego epickie elementy „Kró­
la Ducha**, Zbigniew Poprawski byłby na

Zbiorowa recytacja tego fragmentu była bez
zarzutu. Zestrojone, na jednym tomie usta­
wione głosy pokonywały z łatwością, zdawa­
łoby się możliwą tylko w solowej partii, ka­
dencje i antykadencje, akcenty logiczne i ryt­
miczne — poezji autora „Kordiana”.

„Legendy złote i błękitne** odniosły zwy­
cięstwo na scen:e Teatru Rapsodycznego
dz.ęki — po pierwsza właściwie dobranemu
v;ątkowi e-icko - historycznemu „Króla Du­
cha , po drugie — dzięki konsekwencji ra­
psodycznego charakteru widowiska. Boję s.ię
jednak, by miecze i płaszcze królewskie
z „Legend * nie przysłoniły wielkich warto­
ści słowa, którego wpr-awdzię celebrować nie
/ize a, ate trzeba mu ufać. Poezji zawsze

trzeba ufać. Chyba, że chce się ja, stylem
Gombrowicza mówiąc, upupić i interpretować
miarą belfrów z „Ferdydurke** ailbo schema­
tami korygowanych dziś gwałtownie podręcz­
ników historii. s

JULIUSZ SŁOWACKI „Legendy ztote i błękitne”

KOTL4RC”VCr,nSCCn,uCJa’ reŹySerU: MIECZYSŁAW
KOTLARCZYK, współpraca dramaturgiczna i reży-
serska: DANUTA MICHAŁOWSKA, współpraca lite-

rartea. JAM KURCZAB, muzyka: JÓZEF EDWARD

TITZ, scenografia: MARIAN RASZKOWSKI PRF

w kRrakowie.JSKIM TEATRZE RAPS0DYC2n^

i
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Zniknęło już
miasteczko kramów

V

GAZETA KRAKOWSKA

Zniknęło już miasteczko kramów, które przez kilka dni rozgościło się
w Rynku Głównym. Podobno obroty handlowe były także i tutaj rekor­
dowe. Więc nie tylko „Delikatesy"... Fot. O. Link

redakcji
Ob. Stanisław Melon — Kraków,

ul. Powiśle 10 — prośby Waszej re­
dakcja nie może spełnić, gdyż spraw
mieszkaniowych nie załatwiamy.

*

Ob. Ob. Stanisław Czubat — No­
wa Huta, Zofia Bakowicz, Leopold
Sarck, Teresa Kachniarz i Teresa
Kmiecik (Kraków) — w opisanych
sprawach interweniujemy: o wyni­
ku powiadomimy Was dodatkowo.

*

Ob. Kazimierz Błasiak — Kraków,
ul. Janickiego 442 — PKS w Krako­
wie wyjaśnia, że opóźnienie odjazdu
autobusu do Proszowic nastąpiło z

powodu defektu w drodze. Podsta­
wienie autobusu zastępczego na tra­
sę musi spowodować opóźnienie na­
stępnego kursu ze względu na czas

potrzebny dla dojazdu na miejsce
defektu i powrót na dworzec.

Zwrotu należności za niewykorzy­
stany przejazd może dokonać kasa
biletowa tylko w wypadku, jeśli od­
jazd autobusu jest opóźniony o czas

potrzebny na wykonanie danego ;cur-
su. a więc w tym wypadku dopiero
po upływie 1 godz. i 34 min. Wcześ­
niej zawsze pasażer moź# unieważ­
nić bilet i otrzymać zwrot należno­
ści na drodze normalnej reklamacji
w terminie późniejszym.

Pracownicy dworca, którzy nie­
właściwie informowali pasażera zo­
stali upomnieni i pouczeni.

- Ms*
Ob. Ob. Anna Malec 1 Aleksander-

Budek (Mogilany). — Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej, Wydział
Handlu w Krakowie po przejrzeniu
rejestru podań osób występujących
o pożyczkę w Zarządzie Rolnictwa
nie napotkało wśród nich Waszych
nazwisk. W związku z tym powinniś­
cie złożyć prośbę do Powiatowego
Zarządu Rolnictwa w Krakowie W
celu uzyskania pożyczki. (1404)

* ’

Ob. Kazimierz Butaniec (Kraków,
Biskupia 12) — sprawa Wasza zo­
stała przekazana do Komisji do Wal­
ki ze Spekulacją przy DRN „Zwie­
rzyniec”.

„Święta, święta i po świętach”. Dużo było starań, zachodów, wydat­
ków związanych z tymi dwoma, względnie — jcślibyśmy chcieli liczyć
także dzień wigilijny — trzema dniami... Dziś wszystko to mamy już za

sobą. Chcąc zrobić mały, „szybkościowy" bilans świąteczny zwróciliśmy
się do trzecli „barometrów" życia miasta — do Milicji, Pogotowia Ra­
tunkowego i Straży Pożarnej. A oto jak wyglądają meldunki otrzymane
od nich.

MILICJA

Nakręcamy numer centrali MO i
prosimy oficera dyżurnego. Zgłasza
się miły głos, który po wysłuchaniu
naszej prośby oświadcza:

— Te święta były naprawdę nie­
zwykłe. Jak już jestem 13 lat w Mi­
licji, to czegoś podobnego nie wi­
działem. Spokój, porządek,, cisza...
Naprawdę — rzecz niesłychana. Z
wyjątkiem drugiego dnia świąt, kie­
dy to staruszka całkiem niechcący
„nadziała się" na samochód, zresz­
tą całkowicie bez winy szofera...
Ale to nie to, o co panowie pytają.

Spotkanie mieszkańców Grzegórzek
z radnymi

(Inf. wl.) — W budynku szkoły
nr 60 na Czerwonym Prądniku od­
było się środowiskowe zebranie
przedwyborcze, na którym mieszkań­
cy tego terenu spotkali się z radny­
mi Rady Narodowej m. Krakowa i
DRN Grzegórzki.

Dr Bulanda piastujący mandat
Rady Narodowej m. Krakowa w

krótkim sprawozdaniu przedstawił
zakres prac dokonanych przez tę
Radę w okresie upływającej kaden­
cji, trudności, błędy i zaniedbania
jej oraz najpilniejsze zadania, które
domagają się realizacji w najbliższej
przyszłości.

Zebrani zwracali się do radnych z

pytaniami domagając się wyjaśnie-

I
DZlS LOSOWANIE PREMII

„LAJKONIKA”

Losowanie 150 premii pienięż­
nych z 38-mej Krakowskiej Gry
Liczbowej „Lajkonik” odbędzie
się dzisiaj — 27 grudnia 1957 r.

(piątek) o godz. 17 w auli Liceum
ul. Sobieskiego nr 9.

nia, dlaczego nie zostały zrealizowa­
ne inwestycje mające duże znacze­
nie dla mieszkańców tej dzielnicy,
jak budowa linii tramwajowej, re­
monty i oświetlenie najbardziej
zaniedbanych ulic. Z wielką troską
mówili obecni o potrzebie wzmoże­
nia pracy kulturalno-wychowawczej
wśród młodzieży, którą może w du­
żym stopniu spełniać świetlica mło­
dzieżowa. Dotychczas świetlica ta nie
była otoczona należytą opieką.

Zabierający głos w dyskusji ak­
tywiści, wykazywali również wiele
zainteresowania dla spraw gospodar­
ki całego miasta, zapowiadając, że ci
nowych radnych będą domagać się
wzmożonej troski i odpowiedzialno­
ści za należyty rozwój handlu miej­
skiego, gospodarki mieszkaniowe,;,
budownictwa itp. Mówiono również
o tym, że obietnice i zapewnienia,
które będą składać przyszli radni
swym wyborcom, powinny być o-

par-te. na znajomości możliwości bu­
dżetowych, które jedynie mogą za­
gwarantować realizację. (jim)

Trochę dobrej woli
dla harcerzy z Łobzowa

Komenda Hufca ZHP Kraków —'

Łobzów należącego zresztą do naj-1
bardziej ruchliwych i czynnych kra- I
kówśkich hufców, mieści się w Te­
chnikum Łączności przy ul. Łobzow­
skiej. Spróbujcie zaglądnąć do niej
we wtorki i piątki w godzinach wie­
czornych, tj. w dni dyżurów Ko­
mendy Hufca. Maleńka salka, wła­
ściwie izba harcerska „pożyczona"
od V Drużyny Technikum Łączno­
ści. ledwie może pomieścić przyby­
wającą do niej licznie młodzież har­
cerską, instruktorów, drużynowych
(a hufiec liczy ponad 1000 osób). W
gwarze, ciasnocie, trudno jest pra­
cować Komendzie, jeszcze trudniej
zorganizować szkolenie drużyno­
wych czy wieczornice. (W tej chwili
np. projektuje się założenie Klubu
Drużynowych).

Komenda Hufca wystąpiła jeszcze
w listopadzie br. do Wydziału O-
światy Prezydium MRN z prośbą o

umożliwienie jej korzystania ze

świetlicy dziecięcej i stołówki (znaj­
dujących się w pobliskiej szkole
podstawowej przy ul. Łobzowskiej
Bocznej). Mimo obietnicy kierowni-
ka wydziału i mimo to, że pomie­
szczenia te w godzinach popołudnio­
wych nie są wykorzystywane i sto­
ją pustkami, cała sprawa zamiany
lokalu utknęła. Wydaje się, że zała­
twienie jej nie wymaga przecież ża­
dnego wielkiego wysiłku, a tylko
odrobiny dobrej woli ze strony kie­
rownictwa. Za jej wykazanie har­
cerze z Łobzowa będą bardzo wdzię­

czni.
(ks)

Tegoroczne święta były właśnie ta­
kie, jakie święta powinny być...
Spokojne, pogodne i bez awantur...

— Wobec tego życzymy Wam spo­
kojnego dyżuru do końca dnia dzi­
siejszego. A może w Krakowie od
teraz wsz . i':. > na wasz-.in odcinku
zmieni się na lepsze? W każdym ra­
zie tego życzymy...

POGOTOWIE
— Pogotowie, informacja...
— Tu „Gazeta". Chcieliśmy do­

wiedzieć się, jak u Was przebiegły
święta. To znaczy w Pogotowiu.
Czy było o wiele więcej pracy, niż
normalnie, czy byłą, awanturo 'a-
tyki, i w ogóle ekscesy związane,

jak to u nas w Krakowie bywa, ze

wzmożoną konsumpcją napojów wy­
skokowych?

— Niczego podobnego nie zano- i
towaliśmy. Wypadki — owszem by­
ły, ale takie, jak to zwykle w mie­
ście się zdarza. Ktoś upadi na cho­
dnik, ktoś został potrącony, ktoś na

schodach... Jak dotąd, święta prze­
biegały wyjątkowo spokojnie...

— Dziękujemy i życzymy spokoj­
nego dyżuru do końca.

STRAŻ POŻARNA
Oficer dyżurny Straży Pożarnej

także nie mógł dostarczyć nam ża­
dnej „świątecznej" wiadomości. Jak
Kraków długi i szeroki, nie było
ani jednego domowego pożaru, ża­
den psotny Jurek czy Piotruś nie
zniszczył ciężko zdobytej przez ro­
dziców choinki. Owszem, straż in­
terweniowała w kilku wypadkach:
w piwnicy przy ul. Benedykta zapa­
liły się od świeczki wióra, przy ul.
Szwedzkiej od piecyka zapalił się
barak. pr:’” Ul. Powiśle — sadze w

kominie. Było kilka alarmów fał­
szywych (np. >.:i ’.ń. Kościuszkow­
ców i w Nowej Hucie na Osiedlu
B-2). Najpoważniejszym wypadkiem
był p'”<;;r Kiosku nrzy Ul. Bar­
skiej 12 w drugim dniu świąt, ale
i ten nie od świeczki choinkowej,
ale od . żelaznego pieęyką. Tak więc
i Straż Pożarna. czuwała spokojnie...

Oby takich świąt więcej'... (cz)

Wieczorowe
studia magisterskie

na Politechnice
Politechnika Krakowska otwiera

rekrutację na Wieczorowe Studia
Magisterskie na' wydżiałach Budow­
nictwa Lądowego i Mechanicznym.

Kandydaci, zatrudnieni w zakła­
dach przemysłowych, ą posiadający
ukończone studia inżynierskie I Sto­
pnia oraz odpowiednią praktykę za­
wodową mogą składać podania wraz ■
z załącznikami w terminie do dnia
31 stycznia 1958 r. w Protektoracie
dla Spraw Studiów dla Pracujących
(Kraków, ul. Warszawska 24 gmach
Wydziału Mechanicznego — pokój
nr 126).

Egzaminy konkursowe z matema­
tyki i przedmiotu kierunkowego od­
będą się w dniach 11 i 12 lutego
1958 r.

Święta minęły, ale choinki i te
ustawione na placach i te — w mie­
szkaniach przez wiele jeszcze dni ra­
dować będą oczy naszych pociech
barwnymi światłami, aż przywitają
Nowy Rok.

Rozmawiamy
o pogodzie

Niestety, nie doczekaliśmy się uprag­
nionego, świątecznego śniegu. Z całej

polski jedynie na Kasprowym Wierchu

wczoraj o godz. 12 pojawiły się na .krót­
ko... pojedyncze śnieżynki. Na Wybrze­
żu i Pomorzu Zaehodnim ubiegłe dwa

dni upłynęły pod znakiem deszczu, przy

temperaturze powyżej zera. (Ustka plus
4, Gdynia plus 4, Gorzów Wikp. plus 1).
W Polsce centralnej było pochmurno
przy ciepłocie w granicach 0 st. (Warsza-
wa plus 1, Łódź plus 2). W Polsce potu-
dniowej i zachodniej występowały prze­
jaśnienia i było najcieplej (Katowice
plus 4, Częstochowa plus 3, Kraków plus
4. Rzeszów plus 4, Przemyśl plus 6).

Pogoda w Europie .stała” pod znakiem

deszczu. Padało w Anglii, w Niemczech

i na zachodnim wybrzeżu norweskim. Je­
dynie w północnej części Rosji zanotowa­
no opad śniegu. Poza rejonami górskimi
i północnym obszarem ZSRR w Europie

Adresat —

Krakowska Elektrownia
Już od dawna i to kilkakrotnie,

pracownicy MPK, Gazowni, a także
mieszkańcy okolic ulicy Wawrzyń­
ca apelowali do Krakowskiej Elek­
trowni o zapobieżenie ulatniania
się pyłu i kawałeczków węgla, któ­
re fruwają stałe (ostatnio nawet w

dużych ilościach) z komina Elek­
trowni Krakowskiej. Ulice Waw­
rzyńca, Gazowa, Bocheńska, Bożego
Ciała, Plac Wolnica, a nawet czę­
ściowo ul. Boh- Stalingradu przed­
stawiają żałosny widok. Czarne po­
wleczone pyłem węglowym wyglą­
dają tak, jak okolice znajdujące się
w pobliżu kopalń węgla.

Pył i ulatniające się kawałki wę­
gla powodują zaprószenie oczu pra­
cowników w MPK, Gazowni i „zwy­
czajnych" przechodniów. Biura i
warsztaty położone w pobliżu nie­
szczęsnego komina są wypełnione
pyłem węglowym, co nie przyczynia
się bynajmniej do poprawy higieny
warunków pracy.

Sprawa ta wymaga załatwienia;
trzeba, aby Krakowska Elektrownia
jak najszybciej zainstalowała odpo­
wiednie urządzenia zabezpieczające
komin, tym bardziej, że m. in. za-

prószenfe oczu staje się przyczyną
częstych absencji pracowników za­
trudnionych w okolicznych zakła­
dach pracy. (Jas.)
•••••••••••««*••••••••••••••••••••••

.GAZETA KRAKOWSKA
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Krakowska Drukarnia Prasowa.

Kraków Wielopole 1.
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nie ma śladu śniegu. Czy możemy spo­
dziewać się zmiany sytuacji?

Europa środkowa i południowa znajdu­
je się pod wpływem słabych układów

wyżowych z ośrodkami nad Alpami i Bał-
kanami^Nad Morzem Norweskim i Skan­

dynawią leży układ niskiego ciśnienia.

Związany z nim front ciepły, biegnie od

Szkocji przez południową Angolę, Ho­
landię, Belgię i przechodzi we front zim­
ny ciągnący się przez Niemcy północne,
Polskę północną i kraje nadbałtyckie ku

Finlandii. Ponieważ cały układ przesu­
wa się na wschód, a wyż panujący nad

Europą środkową i południową rozbudo­
wuje się, pogoda deszczowa zaznaczy się
dziś w Polsce północnej i środkowej. Dla

naszego rejonu opadów nie przewiduje­
my.

Prognoza: Zachmurzenie umiarkowane,
miejscami duże. Zamglenia i lokalne

mgły. Temperatura najwyższa w ciągu
dniaodplus2doplus5st.Nocąodmi­
nus 3 do minus 5 st. Wiatry słabe 1

umiarkowane, przeważnie południowo-
zachodnie. (jo)
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TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie" —

godz. 19.15. SALA KLUBU ZZK: „Do­
wód osobisty" — godz. 19.15. IM . H.

MODRZEJEWSKIEJ: „Nigdy nic nie
wiadomo" — godz. 19.15. KAMERALNY*.

„Cyd” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Pamiętnik Anny Frank” — godz.
19.15. LUDOWY: nieczynny. RAPSO­
DYCZNY: „Legendy złote i błękitne” —

godz. 19.15. GROTESKA: nieczynny. KO­
LEJARZA: nieczynny. TEATR „38”: nie­
czynny.

KINA
APOLLO: „Młyn na Padzie” — godz. 10,

12, 14. „Wujaszek z Ameryki” — godz.
16 13, 20. UCIECHA: „Monsieur Ripois”
— godz. 9 .15, 11.30, 13.45. „Koniec nocy”
— godż. 16, 13, 20. WANDA: „Futro nur­
kowe” — godz. 9.30, 11.30, 13-30 . „Urlop
w Wenecji” — godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Karuzela neapolitańska4’ — godz. 9 .15,
11.30, 13.45. „Dwie godziny” — 16, 18, 20.

WOLNOŚĆ: „Decyzja” — godz. 10, 12, 14.

„Nieznośna dziewczyna” —- godz. 16, 18,
20. MŁ. GWARDIA: „Ali Baba i 40 fóz-

bójniiików” — godz. 15.30, 17.30, 19.30.

WRZOS: „Miałem 7 córek” — godz. 16,
18, 20. KRAKUS: „Bohaterowie są zmę­
czeni” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Kape­
lusz psina Anatola” — godz. 16, 18, 20.

ŚWIATOWID: „Przygody Pata i Pata-

chona” — godiz. 16, 18, 20. MAŁA SALA

ŚWIATOWIDA: „Cud zdarza się raz” —

godz. 17, 19. MIKRO: „Fernand cowboy”
— godz. 17, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC:
„Przygody Pata i Patachona” — godz. 17

i 19. CHEMIK: „Zwyciężyły kobiety” —

19. DOM ŻOŁNIERZA: „Jutro będzie za

późno”. — 16, 18.15, 20.30.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Nąru-

towicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna AM, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM, ul. Prądnicka
37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób O-

czu AM, ul. Kopernika 38.

APTEK!
Dietla 76, Mikołajska 4, Lubicz 7, Dłu­

ga 88, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

Do dnia 31. XII. czynne będą od godziny
18 tylko apteki dyżurne.

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE’

Godz. 7 .00: Stan pogody i dziennik

poranny. 7.10: Mozaika muzyczna. 7.45:

„Gawędy dla drużynowych”. 8.00: Wia­
domości. 8 .06: Przegląd prasy. 8 .15:

Przegląd prasy krakowskiej. 8 .20: Duet

fortepianowy Rawicza i Landauera. 8.36:
Koncert Chóru Radia Szwajcarskiego.
9.00: Audycja dla młodzieży szkolnej.
9.30: Melodie filmowe. 9 .40: Dla przed­
szkoli. 10.00: „Wioska rodzinna”. 10.20:

Koncert poranny. 11 .00: Melodie baleto­
we. 11.27: Audycja z cyklu: „Studenci
Szkoły Muzycznej przed mikrofonem”;
12.04: Wiadomości. 12.10: Audycja dla
wsi. 15.05. Program dnia. 15.10: „Swoj­
skie melodie”. 15.30: Audycja dla dzie­
ci. 16.00: Wiadomości. 16.05: Amatorskie

zespoły regionalne. 16.30: Wesoła szopka
dla dzieci. 16.50: „Pasza czy nawóz’'.
17.00: Wiadomości Ziemi Rzeszowskiej.
17.05: Dziennik krakowski. 17 .20: Audy­
cja w oprać. Jerzego Popiela pt. „Mau­
rycy Ravel”. 18.05: W rytmie sportowym;
18.20: Skrzynka interwencji. 18.30: Wia­
domości. 18.35: Muzyka i aktualności.

19.00: Koncert życzeń. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
20.35: Merodie taneczne. 20.45: Legenda
o miłości. 23.00: Wieczorna audycja ka­
meralna. 23.23: W rytmie tanecznym.
23.50: Ostatnie wiadomości.

W reprezentacyjnym hotelu

przy zwykłej świeczce
„Dziwne „rzeczy’' dzieją się w

najbardziej reprezentacyjnym hote­
lu krakowskim —• w hotelu „Orbi­
su"’ przy ul. Pijarskiej, gdzie z re­
guły zatrzymują się goście zagrani­
czni. -W indy nie są czynne, w po­
kojach jarzą się tylko „dwudziest-
kipiątki", a do rzadkości nie nale­
ży tam rozjaśnianie ciemności świe­
czkami...

Wynika to z przeciążenia sieci e-

lektrycznej i braku transformatora.
Kierownictwo hotelu od dłuższego
czasu czyni. starania o zezwolenie
na rozpoczęcie budowy wspomnia­
nego transformatora. Kredyty w

wysokości 1 miliona złotych — już
są, parcelę przy ul. Marka —. u-

zyskano, brakuje jeszcze tylko zgo­
dy władz miejskich na rozpoczęcie
budowy. Władze te zwlekają, bo na

wspomnianej parceli mieści się...
składnica złomu i punkt skupu bu­
telek.

Dziwne, że tak trudno podjąć de­
cyzję, która przyniosłaby duże ko­
rzyści miastu, bowiem „Orbis" pra­
gnie wybudować stację transforma­
torową, z której wykorzystywałby
tylko zaledwie szóstą część, resztę
mocy przeznaczając dla miąsta.

bo

4 grudnia skończyła się 3-letnla
kadencja rad. Pozostało jeszcze
tylko urzędujące Prezydium,

które w dniu 2 lutego 1953 r. przekaże
swoje uprawnienia następcom.

U „narodzin" nasza Rada nie miała
niczego: ani lokalu, ani sprzętu, ani
ludzi przygotowanych do samodzielnej
pracy, ani wreszcie kompetencji. Dłu­
go, bo przeszło rok, uważano ją za
coś w rodzaju urzędu obwodowego,
skrzynki listowej między mieszkańcami
a MRN. Dopiero drugi rok istnienia
przyniósł zmianę — w związku z roz­
szerzeniem kompetencji i uprawnień
aparatu Prezydium DRN. W Radzie
dostrzeżono nagle gospodarza terenu

z prawdziwego zdarzenia, który w trze­
cim roku, „urósł" jeszcze bardziej, a w

przyszłej kadencji już naprawdę —

według obietnic prof. Bonieckiego —

otrzyma wszystkie prerogatywy, po­
zwalające mu na decydowanie o swo­
ich. sprawach

Praca Rady i jej wyniki zależą w

dużej mierze od ludzi, którzy wchodzą
w je skład. Decyduje ich stopień przy­
gotowania, świadomości politycznej...
Które z tych cech i w jakim stopniu
były reprezentowane przez naszych
radnych?

DRN Zwierzyniec liczyła bezpośred­
nio przed upływem kadencji 101 rad­
nych. 62,7 procent to pracownicy umy­
słowi, reszta — czyli 37,3 proc, to pra­
cownicy fizyczni (w tym dwóch rolni­
ków), c. pozostali — robotnicy. Ktoś
mógłby zarzucić, że Pada ta była radą
urzędników i jej styl pracy łączył się"
nierozerwalnie z „zaletami" biurokra­
ty Aby te zarzuty oba :*, wspomnę,
że dzielnica Zwierzyn.ee nie jest dziel­
nicą 1 obotniczą, że dominują w niej
wyższe uczelnie, że 20 vroc. radnych
— io pracownicy naukowi, na których
wciągnięciu w prace kontrolno - kon­
cepcyjne powinno nam szczególnie za­
leżeć.

Wszelkie przesłanki wskazywałyby
więc na to, że Rada powinna pracować
dobrze, tym bardziej, że częstotliwość
sesji todbyło się ich 25) w trzechletniej .’
kadencji była zadowalająca. Tyle mó­
wią Herby statystyki. Statystyka jed­
nak to nie icszystko

Tutaj od. razu „wyskakuje" jako
miernik „żyłka społecznikowska". A z

;ą niestety nie było nafep.ej i w mia­
rę upływu czasu — coraz gorzej.

Choc.ażby frekwencja na sesjach.
Powie ktoś, że to rzecz błaha, ważna

tylko w formularzach sprawozdaw­
czych. Nie zgadzam się z takim stwier­
dzeniem, słaba frekwencja przeszkadza
w uchwyceniu całokszt litu pracy Ra-
ay każdemu z jej członków. Prezy­
dium i przybyli na sesję czy posiedze­
nie komisji radni „drżą" o quorum,
mepełna frekurencja rzut ije ujemnie
na udział radnych w ich obowiązkach
yjza samymi sesjami.

o stwierdzenie n:e jest — niestety
— ostatnim z rz’li niepc.lesz ;)-i-

r y:h 7 Iziba sobie zdawać sprawę z

tego, że część radnych „świeci" nieo­
becnością na posiedzeniach komisji,
nie bierze udziału w ich pracach, nie
konta nure się z wyborcami. Na nie­
wielką więc tylko ilość radnych (okre­
ślimy ją cyfrą 30 proc.), mocna na­
prawdę luzyć. Dlatego Prezydium Ra­
dy w pizyszłej kadencji r<:*.ni baczniej
obserwt wat. radnych i pozbywać się
w porę niepotrzebnego balastu.

Podczas sesji można było zauważyć,
że cierpimy na chroniczny brak rzeczo­
wości. Nie jestem gol <,łowny — >.iech
śtciadczą fakty: od 1 I 1955 r. do 5 XII
1957 r. podjęto łącznie 95 uchwał, w

tym 57 malnych, jedna długotermi­
nowa, a tylko 37 rzeczowych, z których
na domiar 12 znajduje się jeszcze w

stadium realizacji.
To, co dotychczas stwierdziłem, mo­

głoby wywołać przekonanie, że wszyst­
ko jest złe, wszyscy radni to łudzie
nieobowiązkowi, gaduły i nieroby.
Rzecz jasna — tak nie jest.

Są bowiem tacy radni, którzy pra­
cują za siebie i za innych; dzięki nim.
odbywają się sesje, radzą i pracują
komisje, są załatwiane postulaty lud­
ności.

, W omawianym okresie działało w

Radzie 9 komisji. Uczestniczyło w nich
76 radnych i 5 zastępców. W każdej z
nich działał aktyw społeczny mniej lub
więcej liczny, ale zawsze ofiarny. Te­
mu aktywowi należą się szczególnie
ciepłe słowa uznania.

Komisje
radzieckie odbyły ogółem

229' posiedzeń i wysunęły z nich
129 wniosków, w tym, aż 123 rze­

czowych, a tylko 6 formalnych.
Najlepiej pracowały komisje: Rol­

nictwa, Gospodarki Komunalnej, Po­
rządku Publicznego i Oświaty. Z rad­
nych zaś ob. Popek, Kozioł, Jaworski,
Tekiełak, Dąbrowa, Jodłowski, Cien-
ciała, Gorlach, Mathiąsz, Gajec, Ja-
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dach, Molówna, Koziara, Chmurski i
Szczepanik.

Pisać o komisjach i radnych, a nie
wspomnieć o ich aktywie społecznym
byłoby deformowaniem obrazu całości.
Jego rola przy podejmowaniu decyzji
ograniczała się do głosu doradczego,
ale funkcje robocze spadały nań w

przeważającej części. Aktywowi spo­
łecznemu można wystawić tylko jedną
notę: bardzo dobry. Odnosi się ona do
wszystkich, ale i tutaj znajdziemy kil­
ka osób, wobec których . obowiązuje
specjalne podkreślenie. Do nich należą
przede wszystkim ob. ob. Skoda, Mleko,
Mielniczek, Rachwałowa, Walker i Ko­
nieczny.

Wykonawcą zaleceń sesji i komisji,
realizatorem ich postulatów jest Pre­
zydium Rady. Jego skład liczbowy liczy
osiem osób, z czego spoza Rady — trzy.
Posiedzeń do tej pory odbyto 140, u-

chwał na nich podjęto 332, w tym 104
rzeczowe i 228 formalnych.

O ile chodzi o. współpracę Prezydium
z komisjami — to układała się ona

niewłaściwie. Członkowie Pre’” "'im,
decernenci poszczególnych oddziałów
jakoś zbyt często zapominali o podsta­
wowym obowiązku współpracy z ko­
misjami, Wyjątek stanowili człpnkowie
Prezydium — kierownicy oddziałów,
którzy w swej gorliwości pTacow~.li za

komisje przyzwyczajając je do wygo­
dnego bezruchu.

Dużo się mówiło na sesjach i poza
nimi o postulatach wyborczych sprzed
trzech lat. Tu i ówdzie słychać głosy,
że materiał postulatowy poszczegól­
nych zebrań został rozsegregowany,
spisany, wpięty w segregatory i w ten

sposób zaprzepaszczony. Ponieważ za­
dałem sobie trochę trudu i zapoznałem
się z nim, mogę oświadczyć, że pogło­
ski przesadziły. Postulaty zostały w

większości zrealizowane.
Ńa 61. wniosków Frontu Jedności ,

Narodu zrealizowano 33. Z 28 nie

zrcal zowanych 8 nie podlega kompe­
tencji Rady Dzielnicowej, 7 zostało
przewidzianych do realizacji w planie
5-letnim, 10 odłożono przejściowo z bra­
ku kredytów, a trzy uznano za niece­
lowe.

Jak więc widzimy, realizacja postu­
latów 1 idnaści jest zupełnie zadowala­
jąca i nic nie wskazuje na jasieś za­
sklepienie się Prezydium Rady w wą­
skim kręgu czy. lekceważenie potrzeb
swego terenu.

J akie płyną z tego wnioski na przy­
szłość, które by braki przynaj­
mniej częściowo usunęły, a osią­

gnięcia utrwaliły?
Nowa ordynacja wyborcza określiła

i zmniejszyła liczebność rad. To ogra­
niczenie ilości radnych, w naszym wy­
padku o 40 procent, uważam za po­
trzebne i bardzo pożyteczne, gdyż o-

becna Rada przy swoich 101 członkach
była zbyt nieruchawa i mało operaty­
wna

Radny nie tylko musi być dobrym
społecznikiem. Oprócz tego powin­
na cechować go znajomość zakresu

swoich obowiązków, struktury rad.
W bieżącej kadencji Prezydium, nie­
stety, o tym nie pomyślało i ra­
dni . często bezradnie błąkali się
w labiryncie spraw nie umiejąc
do nich właściwie podejść. Przy­
szłe Prezydium potomno więc sprawę
poinformowania radnych umieścić w

planie swojej pracy już na początku
kadencji, aby nie dopuścić do poiotó-
rzenia się owej historii.

Na niską frekwencję radnych nale­
żałoby spojrzeć nie tylko od strony ich

ofiarności czy stopnia przygotowania.
Wiemy, że zakłady pracy często „kosym
okiem" patrzą się na „wychodne" rad­
nego w czasie pracy. Dlatego w trakcie
kadencji należy zapewnić (np. przez
rozmowy osobiste członków Prezydium
z kierownictwami instytucji) pełne zro­

zumienie dla społecznej pracy radnego.
Nie samym słowem jednak człowiek

żyje. A radny jest człowiekiem, jak
każdy i przydałby mu się bez urątpie-
n'a jakiś skromny bodaj ekwiwalent
np. za posiedzenia rady w godzinach
pozasłużbowych, zniżki kolejowe itp.
Dotychczas jedyną formą ułatwiającą
mu życie i odciążającą kieszeń jest
wolny bilet przejazdu miejskimi środ­
kami komunikacyjnymi. Pierwszy krok
został uczyniony, miejmy nadzieję, że
przyjdą, w ślad za nim i dalsze

Dużym ułatwieniem w pracy rady
byłby również stały przewodniczą­
cy sesji wybierany na okres np. roku.
Spowodowałoby to sprężystsze i bar­
dziej konsekwentne prowadzenie na­
rad. . Osoba stałego przewodniczącego
byłaby poza tym jeszcze jedną z form
kontroli rady nad pracą Prezydium,
czego dotychczas wcale nie było. Prze­
wodniczący taki mógłby śledzić tok
realizacji postulatów wysuwanych
przez radę i dopingować w razie za­
niedbania Prezydium.

Korzystny ujplyw na przebieg sesji,
a w związku z tym i sprawność pracy
Prezydium, miałaby obecność przedsta­
wicieli Rady miasta, decernentów na

szczeblu miejskim spraw, omawianych
na danej sesji. Bieżąca informacja o

pracach w danej dziedzinie instancji
nadrzędnej, kompleksowe naświetlanie
zagadnień, doraźna pomoc w rozstrzy­
gnięciu spraw wybiegających poza na­
szą kompetencję dałyby nam bardzo
wiele. Tymczasem, jak dotychczas,
członkowie Prezydium RN m. Krako­
wa są u nas nader rzadkimi gośćmi.

W przyszłości trzeba wyjść także z

zasady, że w prezydium zasiada zasa­
dniczo tylko trzech członków urzędu­
jących: przewodniczący prezydium, je­
go zastępca i sekretarz. Inni członko­
wie powinni rekrutować się spoza pre­
zydium' rady. Jest bowiem paradoksem,
że na posiedzeniach prezydium decy­
dują jako decernenci o sprawach od­
działów ich kierownicy. Konkretna
działalność każdego oddziału powinna
być kontrolowana przez urzędujące
prezydium łącznie z członkami spoza
rady oraz resortowe komisje rady. ,

TT7 roku przyszłym — uważam —

powinien być rozstrzygnięty jesz­
cze jeden problem, związany z roz- ,

szerzeniem kompetencji dzielnicowej
rady do granic uprawnień PRN czy
DRN w Nowej Hucie; powinien być
stworzony drugi etat zastępcy przewo­

dniczącego, który przez przejęcie na

siebie części decernatów odciążyłby w

ten sposób przewodniczącego, stające­
go się dotychczas „niewolnikiem" dro­
bnych spraw i stron z podległych bez­
pośrednio sobie oddziałów

Od członków Prezydium należałoby
w większym, niż dotychczas, stopniu
wymagać wcześniejszego zaznajomienia
się z materiałami przygotowywanymi
na poszczególne posiedzenia, aby refe­
rowane zagadnienia nie były czymś zu­
pełnie nowym i spotykały się z uprze­
dnio już przygotowanym i przemyśla­
nym stanowiskiem.

Na uregulowanie . czekają róumleż
sprawy składu osobowego komisji.
Trzeba ustrzec się powtórzenia błędu
z obecnej kadencji: przy pomocy jakie­
goś tajemniczego „rozdzielnika" kiero­
wano często lekarza do komisji prze­
mysłu, a nie do komisji zdrowia, nau­
czyciela zaś koniecznie umiejscawiano
w składzie komisji handlu. Komisje
bezwzględnie powinny być komisjami
fachowców, a przynajmniej dyspono­
wać taką ich liczbą, która pozwalała­
by na fachowe naświetlenie każdego
rozpatrywanego zagadnienia innym jej
członkom — niefachowcom. Dotychcza­
sowe doświadczenie wykazało, ze nad­
spodziewanie pomyślny był egzamin
aktyiou społecznego, który zwerbowa­
no do pomocy komisjom. Wniosek: na­
leży każdą komisję opatrzyć „otoczką"
aktywu społecznego z danej dziedziny
życia pogłębiając w ten sposób więź z

mieszkańcami i zyskując pomocników
w pracy terenowej.

Aktyw terenowy usunąłby bez wąt­
pienia jeden z poważnych mankamen­
tów naszej dotychczasowej pracy —

słabe wyczulenie na potrzeby dzielnicy,
na. załatwienie ich we właściwej kolej­
ności i przy pomocy jak najmniejszych
nakładów. Aktyw ten jednocześnie
byłby ważnym elementem kontroli
prezydium rady przez komisje, gdyż
monitowałby w razie przewlekania ja­
kiejś sprawy.

Takie byłyby moje „na podorędziu"
zebrane uwagi, opierające się na suge­
stiach innych członków Prezydium i
moim krótkim doświadczeniu. Sądzę,
że odpowiedni dobór radnych, dokład­
na znajomość z ich strony zasad swojej
pracy, właściwe podejście polityczne,
oparcie się na dobrych doświadcze­
niach, a eliminacja złych pozwoli przy­
szłej Radzie na jeszcze lepszą pracę.


